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Demonstracja komunistyczna na grobie zabitego 
komunisty. . 

Policja warszawska konfiskuje sztandary i aresztuje 64. osoby. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8. 5. Na grobie zabitego 

nodczas pierwszo-majowych demonstra­
cn. komUJl!isty GawlRia w dtńu wczoraj­
szym w godzinach pQpołudt1Jiowych zgro 

Bramkarz drużyny . 
Artystów· Teatru Miejskiego. 

madziło się kHkuset komunistów ze sztan 
dat·ami. Poczęto wygłaszać mowy. PoU .. 
cia przybywszy 113 miejsce sztandary 
skonf.iskował'a i aresztowała 54 OSQby. 

Giełda 

PioPIsza npzRdO. WBPSZawsha. 
Nowy-Jork 10,371/2 
Londyn ' 50,48 
Paryż 32,94 
Szwajcaria 201,10 

e • 

. 
Z Londynu dono,sza.: 
.. British Gazette" - organ ofiCjalny 

rządu angdelskiego piS'ze: 
... Strajk generalny nie jest drogą do 

ww6wnywanla konfliktów ekooornic-z­
ny.ch. Jest to rucb rewolucyjny, przyno­
SlqICY bezmiar cierpień wielIdni masom 
iud?:l niewinnych w społeczeń.stwie i 
zmierzający tern samem do wywarcia 
gwaUem przymusu na rząd. 

"Jest to ruch, który w razie powodze­
nia mvże s:ęzakończyć olbaleniem rządu 
i zn:szczeniem wszłstkich praw i Sw!}­
bód narodu. \\'ooec tego nie może być to 
lercwany przez żaden rząd cywilizowa­
ny. iecz mus: b":!:G .łjwalcz.any wszystkie­
nIl srodkaml, ~ ;akie spoleczeństwo ma do 
uysnozycW'. 

Potla.,dv .powyższe podzjie~a: 'l1.i·ewątpli­
Wli·e WieJ.ffiZ<OŚĆ społeczeństwa anmelskiego 
A nie jest to sPO'tec'reń'Stw.o. którebv hoMo 
'\V1altó z,asadZlie 'botsto-jowskiei biemo·śd 
wobec ma ... To z.Q:r<YWe. tęgie sPO~le,c.reń­
srwo. które w-atkJj v,71cale sIe nie leka i po­
trafi hron:ić ,prnwo,rządlnośai wobec dyklf. 
zakusów jeanej w.a:r~twv. Rza,'d z.al'ą,l :rów 
n'leż :s.tanowliskJo balfdzo~de'cydoW\aJI1e. Bal 
dWlin oświ.ad!C;Z:~71l. że rząd n,ie Dodeimie j. 

nie chce oodia45 rokowań donókt nakaz 
straiku nie będ,z:ie beZ1WalC1lII1irom>' od.lWDił'ai 
ny. 

Zda'je się 'Wlięc. Żie IPróba si~. naul.lJOO-o 
na ,państWiUJ ,przez z:ra'(f'Y'k.aJ.~IZOVJIa'lle d2l,ś 
Trade-Uni()ilJ.V (zW1ia.:tki za'WPdowte). \VI ,k!tó 
Tvoch p;ra\-vU·e 
lwmunistYCzlla .• Independent Labour Par-

ty" coraz bardzIej opanowuie teren. 
spy;clJ,ajl~c ulmiarlro,\VIfUI1,ą, . .Labour Party" 
na drugi plan - zdaje się, że ta próba si-
11', którą pisma sowieckie witają radośnie 
jako "początek rewolucji socjalnej w An­
l!lj.i" Is !~ofl,czY' się zwycięstwem idei pań. 
stwowej. 

Strajk jest niepopwarny. Sytuacja ma· 
terjalna górników angielskich uchodzi po­
wszechnie za wcale pomyślną. skoro pła­
ca dzienna górnika (7 godzin pracy) wy­
nosi dziesięć szylingów, czyli (wedł;.lg dzi 
siejszego kursu) blislw 24 złotych dzien­
nie. Jakoż - mimo ohzanej solidarności 
robotnik6w - przywódcy są zaniev.o,ko­
jeni ogromem odpowiedzialności i poakre­
ślają charakter strajku czysto ekonomi­
czny, broniąc się przed oskarżeniem o re· 
wolucyjność. 

Wizy paszportowe 
będą kosztowały 5 franków złotych • 

Genewa, .8 maja. Dnia 12 b. m. rozpo­
czyna się tutaj druga międzynarodowa 
konferencja paszportowa. 

Jedna z najważniejszych propozycyj, 
przedłożonYGh przez komitet rzeczoznaw 
ców, jest żądanie, aby najwyższa sławka 
taksy za wizę wynosiła nie więcej jak 5 
franków w złocie oraz, że wiza na prze­
jazd lub pobyt ma być ważna na przeciąg 
czasu, na jaki opiewa ważność paszportu, 
a więc międzynarodowym zwyczajem na 
przeciąg przynajmniei dwóch lat. 

Drugiem z kolei ważnem żądaniem jest 
to, aby wpływy z oplat paszportowych 
nie wynosiły w żadnym wypadku więcej, 
niż kosztuje administracja w dziedzinie 
paszportowej, to znaczy, aby żadne z 
państw nie - tworzyło z tych oplach stałe­
go, Wielkiego źródła dochodu dla siebie. 

Nie odważono się natomiast, aby za· 
projektować ogólnego zniesienia paszpor" 
tów. Wreszcie komiSja rzeczoznawców 
zaleca, aby rewizje paszportów na grani~ 
cy zostały uproszczone. 

Strajkujący górnicy demolują autobusy. 
Starcia z policją. 

(Od własnego korespondenta). 
Londyn, 8. 5. - W crorai straikuiący 

2órruCY zdemolowali znowu 47 autobusów 
Na,pastników f'Ozue-dziła Dolic!a crzY 1)0-

moCy Jasek 2umowych. pQJlliJM straiku 

dtitkarzy. w całej An2lii wychodzi 4t 
dzien,ników. Sytuacja na01Zół lliezmieniona 
W LondYnie tramwaie nadal łIfie kursują. 
Koleje wstały untcbonHone otawie w ca 
łości. . 

Litewscy uczniowie zorganizowali bandę szpiegowską 
Wykryło magazyn broni i skład bibuły komunistycznej. 

Wilno, 8 maja. Aresztowani w Święcia 
!lach uczniowie gimnazju mlitewskiego w 
liczbie przeszło 30-tu. jak się okazuje 
projektowali napad na pochód w d. 3 maja 

Policja wykryła magazyn broni i 

skład bibuły komunistycznej. 
Aresztowani uczniowie stanowili zor­

ganizowaną bandę szpiegowską. Na cżele 
całej orga:tiizacji stał uczeń Sylwester 
Karlklos. 

Targi o ster rlą(~Ó trwiI,',ą nadal. , 
POSEŁ MORAClEWSKI KANDYDA TEM NA PREM.łERA. 

Z Warszawy telefo:nu.ią: ture posła Moraczewski02o na DremJę.ra l 
Narady tak · zwanei koałicił lewicowej m.inistra S1)raw woiskowych. W k.ołach set 

nad sformowaniem 2abinetu trwają nadal. mowych van uJe orzekonanIe. .. PPS ule 
Wostatnief chwitt wvsunieto kanoyda zdoła sfornwwać 2alJi.ne.tu. 

~.- . 
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Finansowa Liga narodów 

Amerykaftski pralekt uleczenia chorych walut europeJskich. 

J ~ ~ e n ~ a n k !m i ~ Y j n y ~ I a n a H ! g o .~ o D t J D ~ D t u. 
Osiem łat mtja od zakońi:zenia gigan­

tycmej wojny, 
która pOchłonęła młljon,y ofiar 

w 'ludziach, wYniszczyła rozJlegte obsza­
TY, 'W pustynię zamieniła nłe{}a WInO je­
szcze kwit,nące okolice - a teraz jeszcze 
państwa, i to 'tak "z.wYcięslde", [ jak i .. " 
.,ZWYClęzone , 

, nie mogą się podn.ieść -
obarczone niesfyooanemi wydatkami z 
czasów "M>i'nY. 

Vvszysm<ie państwa zwycięskie 
zadłużyty się w Ameryce. 

która obeooie JW spiOs6b mniej lub więcej 
natarczyrwy, upomw'\a się o za:pła'fę 
swych pretensyj. . 

Tel'az pO upojeniu zwycięstwem, przy 
chodzi otrz,e~wienie, gdyż okazu1e się 
miemozuość zapłacenia szalenie wysokich 

dłu~ów 
- a wierz.yciel spokojni,e i konsekwe.nt~ 
nie domaga się ur.egulowaif1ia rachul1ków. 

\V o'hecnej sytuacji utarto się jut prze 
konanie, że Ameryka 

narzuci Euronie finansową niewole. 
z ;której furotlla już nigdy nl,e potrafi się 
uw~nić. 

IWśród róbJ)iCh projektów saaadl &I­
t1)t)y, zwraca uwagę p1an P. A. V&ł1der­
ltlpa, !byłego prezydenta Naflona\-Cff!y­
baif1k :vi New Yorku, nucony przez tegm 
w czaso,pi,smie ,.Plllleuropa". 

"NADBANI( REZm'\VY ZŁOTEJ" W 
AMERYCE. 

Vanderłip J}mponuje stwo·rz,e.n.ie ball­
ku rezerwy z.totej dla Europy z lka.pi!fa-· 
tern 

fedne.gO młłt.mla dotar6w złotych. 
Kapitał ten mialby być zebra:ny w Amery 
Ge, i aby um'OŻli:wić zarożenie tego oonk:tt, 
który pom-yślallY jest jako ,rnado-rgariiu­
cja" 
nie 'POdlegałąca ustawom tadltego pad­

stw~ 
Bwenfualuie mogtaby Uga Narodów 

podjąć JnicJalywę w zarożeniu tego ban~ 
ku, który stałby J)O:nad posz,czególnemi 
państwami. Kapitat opiewałby na poje­
dvńc7-e akcje, o,piewające 

DO 100 do!aróvl w !locie. 
Na czele b,mku ma stanąć 9 dY'feldor6w, 
z czego pięciu bY'loby AmerykanamI, czte 
rech J)ł'zypadłobyna. f!uro:p(l. 

Dalszy ciąg procesu przeciw P. P D P. 
Kasy bez plenlf:dzy ••• dowódcy blez :łołnlerzy. 

Z Warszawy dooosza,: 
Przed ro1JP'Oczędem badania ~'iad­

ilCów, ~nt. Pęłro!!ta wski ~zwróoit się do 
sądu z prośbą o pYZIesunięCie przest11cl1a­
nla jego śVljad'k6w Oibwodowych z ] 5 na 
11 i 14 maja, pocumt rozpoczęło się ba­
danie ś'Władków dawtorCb cztonkćw 00-
oziału bOjOwego P. P. P. 

W tern miejscu prokurator Raczyfl.skl 
zapytll.Je oskartonego Pękosławskłeco. 
kto t-oop!sał · nomh!scię na członka radl' 
wofenrlej PPP. i dowiadUje słe, te oskar­
żony P~kosławskł podobnego rodzaJu In­
stytucJI nie stwarzał. 

BAftKI P~OWE W BJROPIE. 
~ tłt<Janłe Jakje~~ ~egól 

nego ~1l'Wtli!Wl ctt!Olt)je. bnt.k 'ten: cetitra1 
fJJY' 'W AmerVlOe fv.rpi!zY!hn "M ~em oońlStwie 
"pańs,tv.'1OWV bau1!k reZlea-WVi z,łI()te~". IPr'zy 
cwm wwsokość lmP'iltaru tego, ball11ru okre 
ślllfooY' cełIrttra'lCl, ikifoca! 'W!P:tIac.aJ k.aJPffut- do 
m'Wkllrzoo:e g(} p!r;zez siebie .. Państv.1toiWego 
haJtlku 'Teze'rlWIV rJłol,ej" ooiJ1QśneR:Q kira~u. 
KierowmLclWlObał11Ku oonshvo~'1e1rO, WIZgI. 
kirnjo~. 

SDOCZYWaĆ maw reb. fachowc6'W'. 
oowo'ł3ll~ Z 2T'()11a obYwlalfeli dan.e«'O 
1kTaijn. 

vooJtratny bank w Amenzoe mialł!bvi łJI'I. 
WlO dvsPOO.~ 2O't'6wką 00ISiZCZegó1.­
n~ ~ f)aMf,\VDIWt'VdlJ iWI ~ ~6b, 
ż'e UJ' 

odoowiedn1em zabezt,feczooiem mOże 
w mialte JPiOtnebv m:zel'ew.a.ć ZOI&)V.'kę ~ 
:iedlI1e~. baltlku dlo dn~ie.sro. 

AuVor lP.roiektu ~~rrega ~e. ~ JJta.n 
:Jezo nie zm~<etrza' do 

wziecia E1I'Nl<Pv w niewole finansowa 
'I ecz ma illal celu U:ZdTOIW1i<OO~le' fjlI1a!\1'SÓW\ 1:11-
rotOV. 

Ody diartJ1 ba; ~I sdę ~_ I, 

t i 

aatrOfi ~ OOlDOCy baatiIa I'CZOrWJI zło.. 
id. aa~ odnome ll~ mOOe albo 
samo wrtUiP'ić bank oaństwov.'Y cDa słeble 
lub cHa, SWfYcll ()<bV!W13teł1~ lJClZ}'lC:Zem cena 
:t p:Óry rosFNmt;e us.talona.. Dan'Y kira.i chcąc 
zakuiDić dla' siebi,e lut dla; SWlYlOh obYWateli 
Da.li5fwQWl\" hrun'k złotej rrezetrWM ma: 

zalnmić takłł lI~ć akcyj. 
jaką CMUf<.d,!,lll w Ameryce SWle~:W czasu na 
o.dInO&nVl bank prz:vd.zieli'ta. 1IJzm."'C'Zem za 
ikcJe n~a rtcbywcy zapta.'Cfć 1)0 120 nroc. . 
za. 100 proc .. c:z;yJd. 

120 dOlarów: za tOG dolarów. 
SciąLg;nh~oie ,robrze4ooej ilości. 3110cVjl Da ... 

sl:aJPi,ć :m:a, W\ drodze I\V1YloS0rw\all1,iIaJ odpow : 
dnIe.f floś<ti! ,aaccv.ł emtsjj- A. naJ ftdt6;rv,oh ~j . 
s-ce wyda- Sqę aJroie B dla! O'dlIllOŚlIl'e~m banmt 
kra,fO,,{egn ozy p.nńst·wl(nVle,Iro. "VI 'ten Sioo­
sób da'tly: kitaj. 

uzdnJwłW6ZY swoje flnaose 
,f)fZV oo'lnoCy ooni~fa'lr amerWmńskJiej, tł­
z v:s]{1uie 'PO ,Pev.-'1I1 vm czasie dobrze '\.llfuJndo 
w,any W/ta'S.tt'.V' bank pańs't'wotwtv. 

•• fiJ'NANSOW~ LIGA NARODÓW~. 
Plro jekt !fen ZIltl~ieaa· do ~ iitJsity 

~'(łC;ji. ldóra iW! dzi~ll1tle fl;nabSÓWf 'Itl'a; O­
d'eglrać :taką :role, .f.nlkQ. 1\\'1 ~ 

POlityki ooarvwa Llaa Narodów. 
Jakkolwiek a'1Dfofr z,as1irzegal sie ,przed 

oosąd~;ndem. że lProiekit ie:lro. oclitJowjeomo 
zreaHz.o:v.:~nV'. odda'Ć ł1'lM:e BtIrol>.e :wI f1Qe­
'VlOIlę fiJn.alTllSOwą Anłe:J:1Ik.j,. {o łed!n3.łcie nie 
moŻ>llal o.wzeć się wttaj,miu. ł.e autor 
chciałby Europie D3łoźyć złote k*any. 

który.ch klucz 1eżalbV\ ~. QdIat~ B3I1 
ku zlorel' i~ iW! NOI._ .JoIrtm. 

Poprzedziły i"h jednak zeznania kall~ 
olcrza kudi biskupiej ks. pralata fa~ 
Jenckiego, do którego w lecie 1923 r. zglo 
sili się jacy~ panowie. prosUjc o audjoo­
cję u kan!vnałł4 lecz zostali zataiwieni od 
mownie. Delegaci Ov.ri podobno mieli wy 
stać prośbę o pOzwo'lenłe na Odbywanie 
pł"Zysię--,d w k~lele. 

Św. Teodorowicz komornik sądu ba!'w 
d{Gwego komun:kuje, it przysta,pll do or­
~anizacji i objął komendę 12 oddzłału po 
inzynierze Paułym. kt6ry w momencie 
przekazywania aktów byt niezwykle ta­
jemniczy i wszystkie papiery przekazał 
do przechowania w zapieczętowaneJ tecz .. 
ce, w kasie. Kasę tę zabrano świadkowi 
przy rewizji a obecnie poznaje ją. Teado­
rawicz był dowódcą oddziału propagan­
dy. Oddział jego zwał się junackim. - O­
prócz tego miał Świadek ~o swojej dyspo­
zycji oddział boJoWY, jako rezerwę dla 
l'ządu, na wypadek rozruchów. 

' . ''M2IMf!'" *IfNMM ..... '. 
li ._W1W "A*U "- e 

·Sw. Zygm'llnl Sfojecki, "minister ska-r 
bil" opowiada s2czeg6fowo, jak po \\'y­
padkach krakowskidl zap:oznat się z pro 
gramem organizacji i :zapisal się w po·czet 
czlook6w. Był' skarbftikiem organizacji. 
ale z trasą pastą. 

Niemniejsze za.ciekawi eni e wzburza 
nasTępny świadek 'Teodor Baliński, który 
wsl:~i1 do P. P. P. zaraz po wybuchu w 
Cytadeli i złotvt przysięgę nawet wo<be 
CIOOŚcł kiłkudziesięciu osób. Z oskarżo­
nyci1 roa tytko osOlbiście general"a Wro­
c.zyńskiego. W grudniu 1923 ot.rzymał 
świadek oottiinację na człOnka ra4Y wo­
jenei P. P. P .. ale fa,kt "ten niezmiernie go 
~<lzi.wif. gd1'"'Ż o 'takie.1 rad'Zie nie slyszal. 

Sw. S·wier zyń ski hył komendal:1tem 
odział,u "Junakó\v" Zło'ż0l1erw z 240 Iu~ 
dzi,przeważnie uczniów szkół średnich. 
Uczniowie byli używani -do ubrzymywa~ 
nici łączności międ'zy 24 oddziałami, któ­
re jednakże ćwiczeń nie odbywały. PÓŹ­
niej nastąpito przegrup:owa[1ie '\V łonie or 
ganizacji. i część członków oddziału na 
skufek ataków w pras i·e , ski erowa!l ydl 
,przeciwko organizacJi, nie chcąc brać 
udziału w pOsIedzeniach konspiracyjnych 
wystąpiła .. 

Swiadek zaznacza, że Gorczyński i Mi 
chalowski byłl dostarczycielami odezw, 
w których opowiadano się za dyktatufł\ i 
królem. 

Sw. Daszkiewicz - Bortnowski, uczeń, 
brał udział w ćwiczeniach pod Wawrem, 
gdzie r6wnież mówiono o dyktaturze w 
razie anarchji. Ćwiczenia te jednakże nie 
były zbyt poważne, gdyż polegały na za­
bawach sPOl·towycb. Swiadek był rów· 
nież w podziemiach kościoła Wszystkich 
~więtych, gdzie mialo miejsce ostre star­
cie między grupą studentów a Pękosław­
skim, od którego ża..dano porzucenia pra­
cy konspiracyjnej. Studenci ci wystąpili z 
organizacji. 

Po przesłuchaniu jeszcze awóch świad 
ków Ichnatowicza i Laskowskiego, z któ~ 
rych ostatni opowiada o zamiarach PPP. 
wystąpienua przeciw rządowi Witosa w 
razie nie opanowania sytuacji i odczyta­
niu zeznać nieobecnych świadków, rozpra 
wę odroczono. .••... - ... '-' 

Zgon znanego historyka. . 
Śmiert zaskoczyła go podcl!:as drzamki poobiedniej. 

{Od własnego korespondenta.l wersytetu wa!s~a\~sk!ego~ ś. p. Włady-
W<llr5zawa. 8 maja. Wczoraj w miesz- slav.: Smoleńsl~l. ~rn~erc .za!5koczyta go W 

kaniu wlasnem przy ulicy Hożej nr. 26 czaSie drzemki poobIedmej. 
zmart nSl.gte znany historyk profesor uni-

rt1iędlynarodowa konferencja paszportowa w Genewie 
Telnatem obrad b~dzie uregulowanie kwestji paszportów 

dla wszystkich pat.słw. 

(Od własnego tiorespondenta). 
Genewa. 8 maja. W przyszłym tygo­

druH ~ostanie zwołana przez Ligę Naro­
dów międzynarodowa konferencja pasz­
portowa. Zadaniem jej będzie uregulowa­
nie kwestii paszportów dla wszystkich 

państw, przyczem proiektowany lest le­
dnolity typ paszportu ważny na 5 lat do 
wszysUrlch l<raiów zagranicznych. Opła­
ta za wizy nie będzie przekraczać 5 fran­
ków w złocie. 

""e:,......".-Ol--~ 

Teatr MieJski. 

Halka. 
Opera stanisława Moniuszki. 

ITo";arzY'Słw'O OP;rowe, które wczoraj 
re-J}rezerttowato publi'cmoś-ci. lód·zkie1 sW() 
jc 1>~erlws~e d.z.iero. wysZ'fo z pr6lby o~io 
wej zwyci~sko. Całość była tak pOd 
wzgl~em muzycznym, jak i g:lOSOiWy,ttt 
opracowana staroonie. J.eżeU się weźmie 
pod uwagę że poza kilku ar-ty5fami, oby­
tymi ze sceną, reszta 'byta ma~e.rjatem su 
rowym, na'leży J}odzh1.riać rezultat, jaki 
OSiągnęli reżyserowie tej imprezy. 

Pod względem gto.go·wym na czoto 
wysunęła się p. Olecka, która imponowa­

· la l1!ety,lko rutyną śpiewacką, ale i rovle~ 
grą ska,lą głosową. 

Dzielnie akompanjo,wal jej w roli Jonllka 

p. Józef Słępn.iewsłd, u kt6reco aaleb'Po­
by padkreśHt 1)ierws~ dyłreJę :w 
.. ze z dobrym glotWm. 

!Pan W~ 'W dobrze ~wal1ei ro 
li Stolnika. IWYczeroYrWa.ł zastęp :artys~6w 
o-peToW)ldl. 

Z amatorów na pł~ ml~ wy­
sunę:Li s!ę ip. R.oz~ttb1a'fowa. 1I1e1;ł'ym byt 
p. Bulwwiecld. 

Chóry dbbr:ze (}~e. b6!Oe r~ 
:nież. 

Pror·esm \V aIlek -Walewski: <bu"Y'4{O wa,ł 
Jak z\V1yIkłe ba:rdzo dohrze. ·cho.ci-aiż mu nie 
ra.z ll1:ie:f,alwK> byto W!Y1d9bY'Ć ootrzebne e­
fekty mU'Z)'IC.ZJt1'e ~ miłndat1l!ro __ o!I1des.try. 

ReżytSerj!a i deka.mcie dobre. 
IVlalf.e U!Ste:rki niechvbnde zostana U~Uirl~ 

te podcz.as dJaIsz:ycll' P't'zedst.aJw.i-eń. Op:~­
tern - WlViSte1> się Uid.aif. 
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Ilu Polaków tuła się po szerokim św~eeie? 
Siły wychodźtwa polskiego zagranicą. 

Walka o co(Izienny kawałek chleba 
. stale, się w Polsce coraz tmdnlefszą. 

1 ysiące ludzi wybiera się zagranicę, aby 
tam znaleźć może skromny, lecz 

pewny i zabezpieczany byt. 
Nie będziemy o tern mówiH. czy i w 

iakiej mierze poczynania emigrantów się 
spet-niają. o tern dość często piszą gaze­
ty. zreszfą wiadomo, że ni~c1zie "piec'zo­
ne gołąbki same nie przychodzą do gąb-
ki" i że -
na całym śwIecie panuje dzisiaj dotl{liwy 
. . kryzys gospodarczy. 

cllcemy tylko się zastanowić. jak q s:lę 
reprezentuie \vychodźtwo polskie w pań­
stwach obcych. 

Emigracja nasza 
re!(rutuje się przeważnIe z bezrobotnych 
i małoroln",ch, z górnik6w i robotni!<6\Y 
fabrY1Cznych, od niedawna zaś ró\vnież 7 
pośr6d intelig-encji zawodowej. 

\Vedtug d:'lI1ych statystycznych ogó 
tem znajduje się poza grani\:ami Rzeczy· 
pospolitej Polskiej 

ckoto 7 i pój mJljo-na Polaków. 
Jeżeli z te!{o odliczymy 2 miljony roda­
ków, osiadłych na ziemiach etnografi­
cz!,ie a niegdyś polityc'znie polskich, na­
! c?- ących dzisiaj do inn:vc'h państw . jak 
Niemcy, Rosja, Czechosłowacja i inne, 
to otrzymamy w przybliżeniu Iicze nasze 
go wycho<lź. twa, wyrażającą się w ' 

cyfrze 5 i pół roiUona dusz. 

Polak6w. Nie roz'Win~a się emigracła 
~lska do tego kraju głównie dla tego, te 
khmat w Kanadzie s7-czególnłe iest bar­
dzo ostry. 

Wy.chodź,two kanadyjskie rozproS'Zy­
to się w Z'llacznej czę§·ci po lic znycl:l, dro­
bnych fermach. Nic tedy dziwnego, że 
jC1!O łączllaść or~a,nh'acYina pozostawia 
wiele do życzenia. Towarzystwa () cha­
rakterze narodowym istnieją jedYl1ie po 

Brazylji. Naogół tet fcli syłnacła mater­
jalna 

przedstawia sIę dość dobrze. 
Pod względem organizacyjnym zjedno 

czyli się Polacy brazyliJscy 
w 127 towarzystwacb. 

Te znowu jednoczą się w dwóch zwią­
zkach: "Oświata" i "Kultura". Szkół ist­
nieje 127 z 6000 dzieci. Gazet polskich 0-
kazuje się 6. 

Doświadczony szef. 

5t tysłęcy robotników 
zrzeszyło się w szeregu towarzystw 10-
kalyncb zawodowych, ~atowych l 
sportowych. Towarzystwa te złąCZYły s~ 
w związki centralne, jak: ..związek Ro­
botni~6w Polskich we f'rancji"' i "Sokół". 

MmllO frtfk swę!ŻyIS.tej oc~\i. Poda­
kqw fu-aln.cu~.kiC'h szkolni'dtwlo oolsJde "1ft 
f'ratJlCii słabo się TOZwtia. a :to 
wskutek aie!JrzychylnośCf radu fraucus. 

kiC1ro. 
o!li era,h'licego l,S!i ę na usta WQQa.WlS>'twli:e kiralio 
we:m. które nie uz,I1a!Je szkót ooCOjęZ'YCZ­
alVcl1. Stałysty.ka z dnia 1 shr1cm.ia 1925 
lPOdaje. te łPa' 30 t1nsięcY' d:z1leoi szkołnyolJ 
nn11ro 
7 tysięcy kGJ"ZYsta z nauki ~a DOIskle 

J!:O. 
PJsm ~oh 'W'vciIOOZi we r'nncJi 7. 

W Niemczech mies7ka 1 miJt.ion. 300 ty 
się,cy PO'lakÓ'W. Z tegO lJfz;y;pada na 

wycbodiców cyfra 300 tY'SiecY. 
. .Eml.nacja skut>j.a, się Wf Nad!ren,u. West­

falfl, l~ macml"Ch ośrodtmlC'h pru­
myS/IowIyd}, 'Wi Saksonii: i Bra!1dooburd. 
SzlkÓ't wlsk1ich mają wYIO~ 23. 

uzet WYdaia 3-
W C~ tJlie 210 tJ16iiClC1"PÓłaków. 

Pod zaborem czeskim 160 tysięcy. 'Wf łt'łę­
bokieJ CZ1edroslO'W'acji, 50 ~v. Istnieje 
tam 17 ce'l11lra'm:yclI or~ s.j}Olecz~ 
nJ"('Jh. 

W Rurrmni1 
IlI'zebnra 47 t:vsIecY rodaków. 

PosialCl.ają. om 15 WstytucyiJ ~ecznyoh j 
14 cz;yteI:ń. 

W :iOOYlOO kraJiach' zna,}d~ ~ię Pol:acy 
jak 'llaste'P'U'ie: W Rosji 1 miijoln. na, LiJtwlie 
200 tysięcy. w. Łotwie 100 tysięcy. Poza 
tern znaleźć mama. nmiej lnb ,wa'ecei 1)0-

\'\!aź'lle osiedla· wlskie w Danii', Aust:rii. Ju 
g'ostaw\j'i, Bllł.g-arji'. Grecji, TUIl'Ci. CbLnaclt, 

NajIiczebniej przedstawia się nasze 
wychodźtwo w Stanach ZjednoczonycJl 
Ameryki Półn ocne;. Wynosi ono więcej 

niż 3 miłjany osób. ' 
Dzięki sprężystej organizacji zachowalr. 
ono poczucie odrę-boości religijnej i naro­
dowej i 

. J,Cl:lxmj:i i Syootii. WlQgóle W1 łmro:vm kraju 
~awi.e 

utrzymuje łą<::zność ideową 
z kra jem ojczystym. 

Orga'llizacja Polaków ameryka{jskirh 
polega przedewszvstkiem na 

parafiach pOlskich 
Ofaoz zrzeszeniach typu Bratn1ej Pomocy, 
opartych na zasadzie wzajemnego nbez­
p i ec~; enia. 

Parafji polskich liczy się w Stanach 
~jednoclonych 800. wszystkie zaś orga­
iZ8CjC Jed noczą w 

Pomocnik buchaltera: - Panie szefie, prosz~ o urlop trzydniowy. 
Żenię si~ ... 

abie 420.000 człn.nl{ów, czyli Obejmują 
14 proc. 

Szef: - Co'? Urlop na .tenlaczk~? No no, niech się pan dobrze 
namyśli. Małtel1stwo to nie posada biurowa tam pan urlopu nie dostanie ... 

wychod:2twa amerykański ego. 
Na'jporężnie.fs'zą organizacją, fo Zwią­

zek Narodo\vy: Polski. posiadający 
.. 165.000 członków, 

ubezpiecwnych na sumę 75 miljon6w do 
larów. 

Polacy amerykatiscv ntrzymują wła­
sne szkoty PTZY paraliach, 

ogółem 550 szkół. 
Jczęszcza do nich razem 250.000 dzieci, 
) 'Znaczy 50 proc. dzieci polskich w wie­
l szkolnym. Pism codziennY'ch i perjo­
ycznvch polskich 

wychodzi w Ameryce aż 107. 
Najwięcej Polaków mieszka w mieście 
Chicago. 

W Kanadzie przebywa coś 60 'tysięcy 

· Jezioro leśne. 

miastach, wymienić należy Toroło i Win 
nipequ. Szkół .polskich posiada cara Ka­
nada 29. Wychodzą również tylko 2 dzien 
niki. 

W Brazylji ocenia się liczbę Polaków 
na 150 tysięcy. . 

Skupiają się oni przedewszystklem w 3-ch 
stanach południowych: Parana, Rio Gran 
de do SuI i Sto Catarina. Wychodźtwo bra 
zylijskie 

osiadło się przeważnie na roll. 
Niewyczerpany zapas ziemi i dobre 

warunki klimatyczne, a co zatem 
idzie obfite urodzaje 

przyczyniają się do stopniowego wzrostu 
zamożności wśród naszych rodaków w 

Darowała go przed pięciuset laty mojemu 
pradziadowi, który był jej kapłanem i za 
życia ofiarował jej tysiąc wieńców z róż 

Zył wid słowiański, który był kapla- białych, najpiękniejszych, jakie wykwitły 
nem przy chramie boga Światowida. Miał w jego ogrodach. Wówczas kazał zrobić 
on przedziwny łańcuch, składający się z tę skrzynię czarno-złotą. Barwa czarna 0-
samych kamieni święcących blaskiem 0- znacza smutek nad tern, że na ziemi wszy 
palów. A na każdym lmmieniu była wy- stko mija, a zlota -- radość nieśmiertelną 
rzeźbiona twarz dziewczyny o cudnej u- i boską, jakiej doznajemy na widok pięk­
rodzie. Łallcuch był całym jego majątkiem na, chociaż i ono nie jest wieczne. 
Chował go w czarnej skrzyni bogato 0- - Łańcuch jest moim najcenniejszym 
zdobionej z10temi ornamentami i napisa- skarbem i ku czci bogini pali się tu dniem 
mi. i nocą światło. Powiedz mi czemu światło 

Pewnego ranka znalazł kapłan zgaszo- zgasiłaś? 
ną lampę, która przed skrzynią paUla się W tej chwili rozległ się w komnacie 
dniem i nocą i siedzącą obok skrzyni po- śmiech - cichy, ale tak dźwięczny, tak 
stać otuloną w zawoje o barwie opalowej, przenikający do głębi duszy, że obudził w 
pogrążoną w czytaniu napisów. Nie obró- nim dziwne tlczucie szczęścia. 
ciwszy się ku niemu, rzekła owa postać: I rozlała się wokół jakaś woń słodka 

- Powiedz, co zawiera skrzynia? upajająca. Jakby ją przyniósł wietrzyk, 
- Powiedz wpierw jak się nazywasz, • wiejący ze świątyni Łady. 

Ponieważ nie zwykliśmy zwierzać się I zadrżały szaty, któremi odziana była 
przed obcymi z tajemnic. postać i posypały się kwiaty oroszone ro-

- Rozkazuję ci, abyś mówit - odrze- są złotą. Wkrótce kwiaty zmieniły się w 
kła postać. - Mów chociaż mnie nie iskry słoneczne święcąc długo zanim zga-
znasz! sly. 

Jej glos mial ton rozkazujący i taką Podniosła się postać okolona kwitną-
Inoc. że kapłan mimowolnie posłuchat cemi kosaćcami o h<lrwie opalowej, kt6rc 

- OpalowY łańcuch zachowany w w tej chwili wyrosły. 
skrzyni jest darem Łady, bogini pi~kna.- - Wiedz. czemu twa lampa musiała 

W Argentynie żyje 
15 tysięcy naszych rodaków, 

głównie w stanie Missiones. Wiedzie im 
się tak samo dobrze, jak Polakom brazy­
lijskim. Pracują na roli. Posiadają 14 czy­
telń, 2 szkoły i 1 dziennik. 

We f'rancji emig-racja polska wynosi 
około 600.000 osób. 

Najwięcej Polaków pracuje w departa­
men tach północnych w górnictwie i w de­
partamentach wschodnich w rolnictwie. 
Znaczna część wychodźców francuskich 
to dawniejsi emigranci z Westfalji i Nad­
renji. 

Organizacja wychodźtwa francuskiego 
stoi bardzo wysoko. Przesz10 

zgasnąć! Każdy płomień czuje mą bliz­
kość i gaśnie w jaśni, która zemnie pro­
mienieje. 

- Łado! - zawołał kapłan przerażo­
ny i rzucił się przed nią na kolana. 

W pokorze dotklJął czołem jednego z 
kosaćców u stóp jej kWitnących. 

Łada mówiła: 
- Sprawiło mi radość, że taką czcir 

otaczasz mój dar. Jesteś mędrcem, lecz 
nie dano ci przeniknąć myśli ludzkich. -
Otóż odtąd wiedzieć będziesz kto jest 
człowiekiem dobrym lub złym. Gdy na 
szyję włożysz mu ów ła(lcuch, lub pozwo­
lisz dotknąć siQ dłonic\. kamienie u do­
brych nie stracą blasku, u złych pociem­
nieją. 

Łada zamilkła. Wokół niej rozbłysło 
jakieś tajemnicze światło i znikła. 

Kap.lan za ::.hrnął z daru oceniania w,ar 
tośc i ludzi i za\ysze Jef!o sąd byt ora"vdzi 
Wy. 

Mi.iatv la·ta. Ka,plUJllo-ckz1.llł'. że zbl·i·ża się 
ostatnia g-odzi·na. Wię,e PO'szedł w la5 świę 
tv. aby tam dokonać żywota. Idac zasz.edt 
do .iczi·ora. Jczio·ro było o·tocwne jakby 
wieńcem drzew. k.rzew()w i kwda.tów ,i z,cta 
la przebh1~kiwalo srebrem. 

U brzegll kolvsato s·ie srebrne czótlOO. 

BędZiemy dra!e) płacili 
za korespondencję z zagra­

nicą. 

Ró~ 1rurtsu zł~ ~ ~ h'll 
lm ~e2'O ~ mlnisłersitwo 
przemwł'll i han&tt do 7JWIaJo.rwowania 
ODlat llOCzto'WYch w kOmu1JiImclł młedzvn. 
Optałtv re. jak wtiadomo. obliczane są we 
frankach ~,~ 

TMJ1lIa będzie pobl~:rana. Wf wtttucie pol 
skiej wtz~l. codi7.Aermego kursu f>ranłal 
szWlaicaJrskie.sro . 

Zana.drenJe powy1.sze ~-lo 
~ :oodr<rżenie taryfy> ~j ~ 
lrormmłkadł za~fom~. ()pfaW kra~ 
oozosfaml. bez zm1anv. 
&wg = 

ZNAKOMITA PARA BALETOWA 

NINA & DVUAL, 
świetni wykonawcy tańców apaszowskich, 
zostali zaangażowani z Paryża do odegra. 
nia jedne; tylko sceny w "Sandrze". 
UDMM' 'H w 

Kapl"aJll wstąpił w nie, w-v;P!;y!I.lał na środek 
wvją,! ze skrzyni łańcuch opalówl i zwdł­
tvl je WIOdą. Kami-en.i'e me tra·dłv blasku. 

- DuszaJ jezio'ra j,eS't czySta, n.ieska:la­
na! N:i.e ma; na niej' cienia! TOIł}ie. dU!sw je­
zio:ra leśnego, daruję ska!f1b boski. Ty j,edy 
ue j esteś daru godne. I rzu.oit> gO \VI środel\ 
jeziora. 

Patrzyl wz.rokiem, W' którym u,ia'Wl11ial 
sic ból i żal za skaJrbem. jalk ~o·~rąJ7Ja·ł się 
w g'rebie. 

Gdy za·trzyma·! się 'na dnie, stało si~ 
coś dziWlne·g'o. 

Moc o,pa,lo· \1.~vah kamien,i była tak \V1i~t 
ka. że barwa udzi'elH:a się całemu i'ezio,ro­
wi; z·wli·ercia-d'to wód stało sie ;,asnem, 
nrzc.ir t vstem, iak opal. ialkbv na nie pada 
Iv refleksy opa,lów l1 ieba ·orzy z.a·chodz:c 
stolica. 

Nie01pisanie cudnem byto 'to promienlo 
\\',a;nie barw. Wtem zaszumialv w. po\': ie­
trzu skrr'zv<Ha hbedzie. Ośm białvch tabę­
dz.i ooadTo na je"ioro. 

Łwbędzie. ptaki Ładv, mvśla·!v. że ,;.es! 
1:0 j,ezi'oro opa·lowe '\v' !l"a'.i!slkftm o.l!rod·zie be 
g.in i. I strze.l:dv go pHnie. a DrZJed śml'eroia 
w oieŚltlio,stainieJ wtielhi:tv ief!() baso. 

• 
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PoJedynek' hrabiego z kelnerem. 
tła wapanlał,m balu Ul wini BMerykatiskiego miljonera. 

Końc:zą-cy $lie seZ<Hl 1l1a' ~wie>r.ze za:zaa 
czyI s:i-e 'fłlYI)adiciem, który p.oruszył ż~ 
międzyn.arodowte tO'WMZYlstWVJ. baiW1I'ace 
na .jasnYm br:ze~u". 

Pierwszy akt dranVJ.'tl1' raczej kornJcznv 
ro'zeg->ral się we \\~spa'Uia·~ei wHli w Cannes 
zamieszkałeJ Iluzez 
. rod.zine amerykańsJde(!{) mmone.ra M-e. 

Ni'e·da!w!Ilo· 11nm,i M -'e wvda'ta wli eLki baJ, 
aa który przYby:ła ca!ta .. śmie'tutnka" mię­
dzv:nar'Odowia. W liczbie go'śc,i roaddowa;t 
sle 

młOdy arystokrata francuski. 
Gaston hr. P .. który kocha'! sie w córce m~ 
ljon'eifa ,i pewnen bvl. że roozke ,",ie odmó­
\via mu jej !fe'kJi. Mtooa Donv M-e. ildórej 
pod·czas ffańca sz·epna.ł k;Hka gorę.ijjs,zych 
s1ówek. 1.I!ważala za soos'0vme nie od'hl'e-rać 
mu na'ClzJeL Oparty o drz.wi. n-ie'dal-eko bu­
retu. ohsCIl"w'O'WIa't z zaj ode m taa.icz,ący 
tlum. w Ik!t,6rYlm o'Cl czar.nydl fraków ł smo 
k,iul\!:!t6\v odc.i:n.a,tv s'ię 

tIlundpry attaches J oficerów. 
- WsmmiMy ba,l - ode-zw,al się ifuż 

za }egO .~le'canni ja~(iś haJrdzo eleg-altllClki pan 
- 15totl!li'e. ws,pani'a.fv - odoa'l'ł hrabia. 

- R'zaddro d-ziś z,n.a'leźć 'tak UTOCZą. szrze 
cz,na g"os'Pod'Ynię. jak ,pani M-e. D-la ka,ŻIÓe 
g-o zna:kizie ciaruJący uśmiech. A 'CO za 
'Z·lors! 

- l_e· u'zd:roszczę ~emu s~częśłi'W­
cowń.lkif6n" się z nJa o,ż,ooti. 

SeJrICe Oasoona P. 
zabłło żywiej z radoś9f. 

:,Już chciaJl IDOtCz,Y1Il'ić zwierzenia, gdy 
,famlt'en. kIleiPi'l\C szo oouia!le 100 ranlioo41l. o 
demwt4sie: 

- NieSłiełY. ani pran. M'I~ja nie- bedz1e­
tIW 'tvtmi 'W1Ybrańcami. 

- DlacZegÓż ~ nie mam n.im -wsifac!­
ode~ł SIł~ norstJko Gasłoo F .. doftkni'ęty 
WI rulJjc:zu1s7..e miejsce. 

- ~. no. ttfech sie pan lak nie ~ 
mułe. Chvba pan rozumie. że ta~a miłjo­
nerka:. jak DOlnv M-e n-ie wY.idzj·e z.a kel­
ner,a. 

A'1' vtS,fokrata oniemiaif. Zanim ochłonąt 
z ,prze~a7.,enjal 

nleznaiGmy zniłmał. 
Gasron P. \viVIszuJlmt dwlU t~rzV1jladót i 

POPt"osH. aby W1'!Z"wlali gbU!ra'. który ośmi,e 
lit si'ę l1az'\\TJaĆ IW Pltrb~i,cZltllle ke'I,nerem. 

-- Kito to jest. jak się na'Z:\nWla:? - zapy 
faH tamd. 

- Nie \V1h~m.. pierViiSzv raz Wi ŻY:ciU ~<> 
wiidz,ia'tem. a1le nie :trudno będZli'e gO zna-
leźć. . 

Istotnie w kilka minut ooini'ei św;i~dko 
Wiie Gas10'na P. 

.odnaleźli przeciwn~ka. 
a w chwliIę później tpo\vifódli d-o sw:e.l?:O 
przY1jlade1a, zanosząc się od śmi·e,chu. 

- Co się s"ta:tJo? - za,pyta~ itelUże. nIc 
"ile roZll~mie.iąc. 

- Ałeż to mo!Ż,na umrzeć ze śmiechu! 
Wd'e ,pan. kto to je~rt? 

- Ską.d'Że mam wiedz,ieć? 
- To jest kelner. 

wvmuetv na dzisleisz:v bal. 
Byt ś\viięcie przekonany. ż,e ,Dam rów­

nież Jest 'tuta:i '\VI ,tym saJmjnm ohar.aik:t,erze 
:i mówił. j,ał( do S'\\·,e7.'O kO'I·e,gi. W taikim WY 
Da.dIku me moż.c być mowy o iad'ne.i obtra­
Zlie. 

R~zY' i·oonak" ;po.sz·!v JiUl\1V1m ~()irem. 
kMreJro ą.nd Ga:stoo F .. aJ!1ije~o ,pirZyja<cje­
[e nic przv\PUlSz,cmli. P'ra!wdzh"'IV' keklelt. e 
rninatt1lt' rosyjski. dalV.m-v of,j'C!e,r ~ward:i:i , 
:poczuł s,ię z iIrołeir obrażotlw b \\'fV'Z'Wl3.ł Ga.-

. stana P. na' ~ojedynek. Rezultat bY't fen. że 
nd-edolszłv !!laifU,emn'V P'Ozost.al il1(ł, ,pla'cu z 
kul'<ll WI g.lo·wtie. 

IJkrn~ [e~afla Iy~erjn~la na ~nie ieliora. 
Zatopione skarby. 

Mussolini zarządził obecnie, aby roz­
poczęto systemaiyczne wyd 'Obywanie bez 
cennych skarbów sztuki i kultury, spo­
czyWających na 

dnie jeziora Nemi. 
Skąd jednak bier~e źródło pogłoska, 

it te skarby znajdują się na dnie jeziora? 
Oto według opinji wybitnych historyków 
i archeologów wł'Oskich leżą na dnfe je­
ziora Nemi 
dwa wspaniałe zatopione okręty cesarza 

Tyberiusza 
i szereg innych ogromnie wartości 'Owych 
przedmiotów. Rybacy również nieraz wy 

lawjali z jeziora ulamki rzetb antycznych, 
płyty marmurowe, wielkie, starożytne 
gwoździe, na wpół skamieniałe bęlki itd. 
Projekt zbadania tajemnic jeziora powstat 
jeszcze z początkiem 19-9o wIeku. Z po~ 
wodu odmov.ry poparcia finansowego, nie 
mógł doznać realizacji. Dopiero Muss'Olini 

powrócił z zapałem do tej myśli 
w nadziei, że praca i pieniądze, włożone 
w tę imprezę, opłacą się stokrotnie. Robo­
ty w tej dziedzinie mają zostać rozpoczęte 
w najbliższym już czasie, a kierownictwo 
obejmą wybitni uczeni włoscy. 

20,000 rubli złotych bierze za jeden wieczór 
Szaljapin. 

Odwołany wy.tęp. 
Z Moskwy oon'Oszą, że rząd· sowiecki przebywający zagranicą, zechce wywieźć 

odwalał zapowi~dziane występy zagranicę otrzymane za występy ho nora-
znakomitego artysty Szaliapina rjum (ustalone wedle umowy 

W operze moskiewskiej. Odwalanie umo- 20 tys. rubli złotych 
tywowano w ten sposób, że Szaljapin, za Wieczór), co w obecnym okresie prze­
choć Rosjanin z pochodzenia, lecz stale silenia walutowego jest niedopuszczalne. 

Wnu~ !łynn~~o ~Om~Olytora . o~er~t~~ leni !i~ l ~róJow~ ra~i~ty. 
Jeden wśród tysiąca. 

Suzanne L"englen, słynna mistrzyni ten 
nisa, uważana z tego powodu niemal za 

bohaterkę narodową we Praneii, 
odpalHa w cia,gu ostatnich pięciu lat nie­
zliczonych konkurentów ojej mistrzow­
ską rączkę. Wśród tych współzawodni­
ków byli książęta, hrabiowie i tnilioner'zy 
różnych narodowości: najwybitniejszym 
bvl ostatnio 

. książę Wesf,mblsteru. . 
kfóry również dostaf kosza od 27 -letniej 
Zuzanny. 

Obecnie nadchodzi z Paryża wiado­
mość, że znalazł się człowiek, który 

zdołał pozyskać serce panny Lenglen 
i uznany jest przez nią urzędowo za jej na 
rzeczonego. Nazywa się Brindejonc-Offen 
bach, .jest człowiekiem 36-letnim, wnu­
kiem słynnego kompozytora 'Operetek i 
zajmuje wcale nieświetnie płatne stanowi­
sko 
!cryłyka muzycznego w dzienniku parys­

kjm "OauJois". 

Smierć bożyszcza tłumów. 
Pogrzeb torreadora .. dziwaka. 

W Madrycie zmarł po dłuższej choro- żywot anachorety, 
bie b. znakomity torero, Mazzantini, bę- szybko też o b. bohaterze areny zapom-
'clący ongi niano. . . .,.. . 

bożYSzczeni tłumów, O chorobie sweJ l S\1llerCl zabrOl:lt za-
żądnych wrazeli. wiadomić rodzinę. Za trumną dZlwaka 

Mazzantini zebrawszy znaczny mają- szedł tylko leką.rz. który go leczył oraz d~ 
tek, porzucił swój fach, zamieszkał w ma- 'loTny kolega P.n~ador z tego zespołu, w kto 
ftym dworku na przedmieściu, gdzie pro- rym Mazzanttm zwykle występował. 
:.wadzil: 

Ceny na dziewczęta wśród Tatarów. 
~ony I i II klasy. 

W matem państew1al tatarsldem, Da­
gestanie. utarł sie od wiekÓW zwyczaj, że 

rodzice dzIewczyny, 
wydając ją zamąż, otrzymują od narzeczo 
nego wYS'Oki wykup w postaci 

pieniędzy i żywego inwentarza. 
Na tem tle wynikały wieczne nieporo­

zuminia, a w ostatnich czasach z powodu 
zubożenia. tatarzy coraz rzadziej. zaczęli 

wstępować w zw1ądd malżeflskie. - Na 
ostatnim więc zje1:dzIe Sowieckiej Rady 
Tatarskiej ustalono raz na zawsze 

cenę dziewczyny, wychodzącej zamąt. 
Za piękną, zdrową i niepokalaną panne 

l11łod~ , czyli I-szy gatunek żony placi się 
120 rubli, za żony II klasy, a więc dzie\v­
czyny brzydkie i wdowy ty lka połowę tej 
ceny. 

filrD agitacyjny czrezwy(zaJkl. 
Obraz osnuty na tle rządów Petlury. 
Marszałka Piłs~dskiogo gra artysta L ttU1 c: h fin. 

Z Odessy donoszą: 
TUitej'sz-a \vvtwór'l1ia. f.i1mo·\va, wypuśd 

la no'wv "histvrVlc,Ziny" obraz. osnuty na 
tle ruchu .. Petlurow(S.z,czY'zmr". W 'Obraz.je 
'tym, prócz Pe'flmv d .Jkzn:V'e:h .. atamanów," 

fhwruie ma,I'SZ, Pitsudski. . 
craz dau'0 sz,ereg obra!z,ó"v (w' :i.aiki:em śWiie 
tle ~ ta:two się domy.śleć) z 'czas6w' ,-;.:y­
pra wtV wojsk .po'!srkich lI1a Ukraine. Roię 
111a'rsz. PHsud'sl-Qje.go kreował znrunv w So 
w'i:etaoh 

Kratec:zki sądowe. -= F wwa:aai\WllCt~ 

artysta kioow:v Lund.in. 
W filmie tym '\v'Y'stępH.k 'wcJ1<ł!raklcr zl: 

aktvra znar.n,: .aJtam<l:n Tiuthmik którv po 
dl;uższy1m po:byde we LWlowd,e Wi u'. 192'4 
W'vka,zal . .s.knncbę". wu·6d-l do ROcH MW. 
i za.ią:f 

wybitne stanowisKo tt boJszewi!(ów 
Ca,tv obraz ma: olmraqdcJ- " .r;yb.i.tnj'e a· 

g-HaJcV.inv. o czern śWliadc'zy fakt. że sce­
l1alr.i:usz do Jl ,ie~o rtJ.a1plsaf Drezes okrręgo·w,e·) 
cz,r ez \vvcza.jkj, Lirs'Z'YlC. 

Ir8~J[ia romaDłJ[lnJ(~ wa~ rJ[er~~j[~ o ~ene ~amy--
jeszcze nie wygasła. 

Ro:t:prawa nożowa na dzD~dzińc:ą sądO\VYIIL 

Panna Pela Iiv'nnanówna obywatelka 
.ulicy Pieprzowej rozsiewała wi'eś'ci 'Uwta 
czaj/:tce godności panny Toby Jalmbowicz_ 
Ta osta'tinia uważała za wskazane palnąć 
sa,żnistą ska'Tgę p'rzeciw1co p. Peli do są­
d'tl P'Okoju. w której jako na świadka po­
woływała się na przyjaCióŁkę swą Chawę 
Feldsztajn6wnę. Pan'na Chawa przyrz-e­
kra święcie pannie, że będzie zezna­
wata obcią1Żająco dla panny Peli. Dowie­
działa się o 'tern panna Fela i Z-awrzata 
wielkim gniewem. 

ZAŁATWIANiE PORACHUNKÓW. 
Pewnego wieczoru sobo,tniego· panna 

P,eIa używała spaceru l)() Batutach XC 
swym adora"torem, zbirem z pvd ciemnej 
gwiazdy, nożowcem, wyznania mojżeszo 
wego. Nagle uJrzała Peldman6wnę. 

Teraz się 'z nią obUczę! rzekła zaciska 
ja,c pięśd. Przeprosiła swego l{'ompan:a i 
podeszła groźnie do FcJdsztaJnówn.y. 

_ Podobno masz zamiar ze~tlawać 
przed sądem na moją niekorzyść? zawo­
rara i jeooocz,eśnie wpita się swej e:ks­
koleżance pa'zurami we ",'losy. 

By ta silniejsza od napadnięt.ej, to też 
bita bez mitosierdzia. 

Walce dwóch dziewczyn przygląda.t 
się z uśmiecheul zadowolenia adorator 
panny Feli, podniecają.c stosownemi uwa­
gami j1ej animusz bojDWY. 

Panna Ohawa krzyczała w l1ieibogto­
SY. wzywając ratunku 'z którym nikt nie. 
spieszY t 

Nasy:ciwszy \yreszcie swą "Żądzę zem 
slv pa1~na Pela dala jeJ spokój. Nieprzy­
lomną Feldsztajnó'Jitlę obcy ludzie odwie 
źli dorożką do domu. gdzie do po~urho'Wa 
nei zawezwano lekarza. 

. W dni'u o·negdaiszym Pela Iiofmanów 
ną pozwana została przed sąd -po~wju 
8-go okręgu, jako oskarżona "O zniesla.wie 
me To'by Jakubowicz. 

Ze świ·adków wyróżnita się Oha\,"? 
I.leldsztajn6wna, która pragnąc ZemSCll.: 
się na Iioi'manównie za 1>obicie, tak jt.\ 

omalowata 'W swy:::h ze'z:t1:lniad:l, że sąd , 

uznawszy winę oskarżonej za udowodn ie 
ną aostatec7X1ic. skazat ją na 3 dni arc­
sztu względnie 2{) zl-otJnch grzywny. 

WALKA ZBIRÓW Z POD CIEMNfJ 
. GWIAZDY. 

Chawa Peldszfajnówna nauczona sml.\ 
mem doświadczeniem i wiedzą.c. ,cz,ego 
mOlże się spodziewać po pannie Peli przy 
prowadzita z sobą d'0 sądu gwoli bezpie­
czeńs'twu '\vtasn.emu artystę we wfac1 aniu 
majcherkiem, który ocz.eldwat ją przct1 

bramą. 
Tak samo przewidUjącą byla pantl (i 

Fela również przybYła na rozprawę w to 
warzys1wie "obrcf1cy". Dwaj cipanowic 
dyżurowalli przoo bramą, s.p'Oglądając na 
siebie zpodełba i 'l/fOgO. Scysja była nie 
unikniona. 

Jako:t 'Wywiązała się ostra wymiana 
zdań i w p'ewnej chwiH obrońca panny F c 
li rzucił się na obroń·ce parmy Chaw y. 
Na dziedzińcu sądowym zawrzała sroga 
bójka, która miata'by mo.że e-pHog krwa· 
\vy, gdyby n'ie sz.czę§-t:iwa okoliczno,ść­
Bijący się nie mieli J)'rzy soble SWydl 
maidlCrkó\\T. Walce przyglądała się d-ość 
lic;nie zebrana publiczność, a kres jej p a 
fozyf posterunkowy, sJ)isujac obydwóm 
zbirom protokóf. . 

Podaliśmy ten przemiły obrazek ro­
dzajo'wy, aby przekonać scep"tykó,v i nic 
dowiarków, że T-omantyczna trady,eja 
walk rycerskich o godu-ość t1iewieścią je­
szczc ni-e wygasła i że hołdują je.i w da~­
s'zym >CiągU bahlccy apasze . 

Sza-wiCI. 
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Bezpłatne wi~o,!i§ko na 
Bałuckim Rynku. 

Dwie gonmtwy. 

'(x) 17-1erni Mm'zek Lipski j 18-1etn! 
S rul Kirszbaum, debiutują.cy złodzieje be~ 
starego miejsca zamiesZikania. kO'fZ1"StaJjąc 
z troku pa'nl\1ją-ceKO na Ba,tudd'l11 RV1l1<ku JW 
stanoWliIi sIę obłowić 

kosztem wieśnh.lków. . 

l\t·oszek podszedł do jedonezo z W10ZÓW 
i zaczaI wybierać kurczaki. zaś Smlek tuż 
za ple-cami waeśnlaka skradł leżący na wo 
ue 

OOlkożuszełl 

i zaczat ociekać. SpooŁrzegł s;e je~ 
chI'ooeki w jednej chwili zcskoczy;wszy 
z ""Ozu zfodz.ieia mąt 

Wówc:za:.s oop.róoowar s,wtY1C'h zdoln.oś 
ci dodz.i-ejskfch Moszek. J(or'ZYstając z 
ohvtilowego zamieszamqa schW1YlC:it 

koszyk z drobiem 
• II ... ! 

l mny w sZY"bkość nóg rzuci/t sie <10 ucrea 
ki. Przekmmie 11 wzwooiIli a:maiforzy wrv~ 
oodk6w m.tśoiH się za nim w OO1roń. 

M'Oszek w oo'talniej ohwtiH sadząc. te 
r.dQla '!.m1klnąć. po,rz;ooil l'u1>; mimo !to 

nie uszedł rąk Pl"Ześladowców. 
Moszka uJe-to 'i W!l"a:'Z. ze SrudJkfem od­

~mWladzono ® odnośneR'O komisarjafu, 
.g~ie na.stą.!pi'l roz.wią,z:aTTie całej swawy. 
Po:1łewai Li'OOkl f Kirszbaum pomimo mło 
dC5{o w;el-:u miali dość często OO'dobne 

zataod z pOlicia. 
W1ięc obu ztodziei '\\1faz z odD'Owtieci-nim Poro 
lok6lem przesta!tlO do dY'St>Ozvcii wfadz 
s.1d'Jw-rcll. 

KlrłO Dom Ludowy 
Dyrekcja kina pragnąc uprzystęp­
nić jaknajszerszym warstwom ko­
rzystanie z taniej rozrywki wpro­
wadziła ceny miejsc na w57.ystkie 

przedstawienia po 

30 groszy II i ni miej-
sca I 60 groszy !-sze I 
miejsca we wszystkie 

dni. Dyrekcja. 

R. M. AYRES. 70) 

POWIESC. 

Szkot zrobit krok naprzód. 
- Lorna sama musi zadecydować, co 

?:ccllce uczynić - rzekł g\vałtownie. -
Pojechała ze mną z wtasnej woli. Opusz­
cza pana, ponieważ sama bez niczyjej na­
mowy tak postanowiła. Nie jest dzieckiem 
i wic dobrr,e, co czyni... 

Nastiwito ,mowa klopotlhve milczenie. 
Olaf stał między nami, jak skała. Gdy je­
dnak Ilie dał żadnej odpowiedzi na słowa 
swego przeciwnika, Szkot zaczął iść ku 
mnie. 

- .Jeżeli pan zbliży się do Iliej jeszcze 
o jeden krok, zwalę pana Ila ziemię-rzekł 
groźnie. Gtos brzmiat spokojnie, ale twarz 
była trupio blada z hamo\\ anego gniewu. 

Szkot mimowoli cofnął się o krok; 
wzrostem dorównywał Olafowi, ale co do 
sily ustępował mu nfewątpliwie. 

Olaf ciągnął dalej: 
- Jeżeli pan ma zamiar urządzać sce­

ny. to proszę tego nie czynić z mego po­
woda. Sbndaha ~ ll!ePła IKrtrzeby 

a drodze o upadku. 
z pod strzechy rodzinnej - na tułaczkę po łwlecle • 

(n) w debel wiosce 'W Łoczyddm za 
mieszkiwało w kllkomorgo.wej zagrodzie 
ma1żeństwo Dzięciołów. 

Odosobnieni od mieszkańców wsi ty 
li i pracO'W3'll dla swej jedynej 

córki Reginy. 
Skoro 'tyDro R.egina 'Zaczęła wyrastaĆ 

z dziecinnych sukienek obudzHa sle w 
niej clJ.ęć użytia. 

Starzy Dz.ięciolovAe, dla który·ch c6r­
ka byJa oczkiem w dowie nie mogli sta­
nąć 

na przeszkodzie 
ł pozwoliili jej stykać się z ludźmi. 

Regina skorZ'Y'Stawszy 'Z l>OzwoIenla 
cala utonęła 'W 'wirre 

wesołycb zabaw. 
ChiDPCY ocerliając nieprzecięfną uro­

dę Reginy dobijali się formalnie o jej 
względy, i starali się 
wykorzystać naiwnoŚć cóJ1d odludków, 
jak rogólnie nazy.wano sfaryoh Dzięcio­
łów. 

Naiwna dziewczyna ,przysłała na do­
bre do parobczaków nie s'zczędząc im 
swych kras. 

Po kilku rniesiącacłI lakiego prowadze 
nia się, 1>'0 wiosce 

gruchnęła wJeść, 
że Dzięciot6wna 

zostanie matka. 
W,ieść o.wą, w części prawdziwą, ro­

dzice Reginy przyjęli z niemą rezygnacją. 
ZabroniliŁyHro c~e chodzić nadal po 
wsi. 

W niedlugim czasie Dzięclofówna 

l)OW'iła dzlecłe 
O'WOC gorzesznej mitości. 

'w wiosce wrzało jak VI uiu. Złośliwe 
docinlci prześladowały odludków na ka­
tdym niemal kroku. 

Najwięcej cierpiata Regina, która też 
nie mogla mieść plote1c i pewnej nocy 
skradfszy rodzicom . 

. _ . trochę 1l0 fówk!. 
'opuściła niewdzięczną 'wloske. 

I tak roz-poczęta 'Włóczęgę w poszuki­
waniu ka·warka cbleba. 

Pracy nie otrzymała, a będąc w wiel­
kim niedostatku, graniczącym 'Z nędzą, .po 
wy-czerp,miu się gotówki, mial<J jedno lyl 
ko. wyjś-cie ... nierzod, który też zaczęła 

. u()rawlać w V>dzł, 
gdzie niemeldoi\vana nigdzie, nocowała w 
rozmaitych norach przedmieść. 

Dziecko stano\vito dla niej wi·elk<\ pT'ze 
szkodę i ciężar więc namyśla.fa się <Xl z 
niem uczynić. W końcu postanowiła je 

podrzucić. 
Plan len usl\Uteczniła VI dniu 'o(]egdaj­
szym podrzuca,iąc niemowlę w bramie je 
dneg'o z domów przy ulicy Sikawskiej. 

Czyn Reginy nie uszedł uwagi jedne­
go z przechodni6w, który podąiyl w ślad 
za 

wyrodną matką 
i oddał ją \V ręce napotkanego po drodze 
policjal1ta. 

Dziecię umieszczono w żlobku, zaś 
Dzięciotównę \V areszcie do dYSPOlY;Cji 
wladz sądowych. 

Ople un wesołych dzie czątek, 
został oblany garnkiem wrzącej WOdy. 

h' Jut ·od łrilku {yz-cd:n!1 Peli cia SZfo\\'" 
(:nk. wesote d.z4ewczl:, zamieszkałe orzy 
ulic' y Ruskiej 

wiodła SIJOl'Y 
ze S'W1Y1l1 przyjadelem Janem R'UlSinem. 

Tłem do oiąg~h a'\Vfanwr bylo WY'ZY­
skiv."a'llie jej wzez ni-ecn~ RUJSIina nolo.­
wail1·e.!1:'O 'v po:!icji zlod-zi·eta j, ol>iekUll1a pro­
IStvtutek. Jan odbie.rat dzreWICZV1l1lie 

zarobione przez nią oIemame 
a kiedy ·ta! zhumtowml!a' .przez lrole.ia1l1kt za 
czę.ra: mu s1a'W1i'ać opór. biJ ja; do kM·. 

Aż raru IpewtnegQ eIler.wi,cz,n:ie..ls·z,e :łeS'Z 
cz,e w'Y'stą.pienJe Sz,e'wlCzyk<)wlIlY. zmtJ!Sli'to 
RusLna do OP'U'Szczemia m1esz.kania łrocltrun 
ki. 

Żal mu byo.ł'o beztroskiego ż;y.cia, jakJie 
wlibdl kosztem wY'zyoslk:oi.wrunej dziC!WCzylIly 
w!ięc PO killcud'iliowei nieobeono ŚC.i zj'aWłi~ 
się u niej z <P'Owtrotem. 

Za,jęta p'raJCą p,rzv koohni Fe&.ja za­
drż,ata :na jegO widok i kiedy ten nie zdra 
dzail chęci opuszczeuia miesz!kmnia, ł'Z'UlC'i 
ta /Si,ę nań z 

żelaznym haczykiem. 
Drab jcdmJak Wy;rWialt tej ~ .z raik i za 

cząt z kolei olkra<ilClć dz,ie-wczY1l1e. 
\VÓ\y,czas Felicia wg-rvz,ła g.o \v:rękę, a 

kiedv ,ten sykną\VlSzy odskoczY't się.~ę'ła 
PO 

wy\vo!ywać. Osobistej rozprawy jedllak 
nie unikam. 

Szlwt spojrzał na mnie; jego ręc.e by­
ły zaciśnięte a świszczący oddech świad­
czył () podnieceniu, jakie go ogarnęło. Na-

-gle ~;koczył naprzód i usiłował memu mę· 
żowi wymierzyć cios w twarz. Krzyknę­
łam z przestrachu, ale Olaf już odparował 
uderzenie ... 

-- \Vicc pan chce się bić zemną-rZekł 
ochryple. 

-- J(imciłam się między nich. 
-- Nic, nie! - zawołałam, nie panu];J,~ 

nad swemi nerwami. 
Ucbwvciłam się ramienia Szkota; dzi­

ki wyraz twarzy przerażał mię. 
- W ręku pani jest decyzja' - rzekł 

S;>;kot. _.- Jeżeli pani chce, abym został 
przy palli, to żadna sita mnie od pani nie 
odłączy. Pani musi rozstrzygnąć! 

- Ja tu rozstrzygam - wtrącił mój 
mąż. - Już jej powiedziałem, że natych­
miast powracamy do domu ... 

Chciałam zaprotestować, lecz nie mo­
głam z siebie wydobyć ani stowa. Czułam 
nieprzezwyciężoną, żelazną wolę, która 
bita z jego słów. 

- Lorno - rzekł Szkot bfal;alnie. 
Spojrzałam na Olafa. Na jego twarzy 

nie drgnął ani jeden muskuł. 

nrnek z 2'Oraca woda 
i obłała· Rus"ima. 
~lmk ulegl 

lJIOl)81"refJiu rak i tliersJ. 
Zawezwany leka'1'z VO:/rorowtta Kasy 

Chory.ah ooziem mu pomocv.IP(}?Xls-t:a'Wia­
jąc na miejsoo w stanie wzglednie dlObrym 

Powiadomio:na () powy.ższem oo·licj.a 
ooci.ąg,nęla Sz>c'W!Czykówmę do od;powlie­
d'Ziamośc.i sądoW1ej. 

Ruchome patrole poli~yjne 
w pociągach dalekobieżnych. 

W związku z dokonywanemi często 
kradzieżami i rabunkami w pociągach, 
szczególnie w nocy, zaprowadzono stałe 

ruchome patrole policyjne 
w pociągach dalekobieżnych. Dwóch poli­
cjantów stale eskortuje pociągi na prze­
strzeni od 

Warszawy do Rogowa. 
Policjanci mają za zadanie obchodzić 

wagony, WYSiadać na każdej stacji i zwra 
cać baczną uwagę na 
wsiadających i wysiadających pasażerów. 

Zaznaczyć należy, że od czasu zapro­
wadzenia policji w pociągach osobowycb, 
kradzieże i rabunki na tej przestrzeni zu­
pełnie ustały. 

- Lorno! - powtórzył Szkot i ujął 
mię za rękę. 

Uwolniłam dłoń z uścisku. 
- Muszę pójść za nim - rzekłam, tłu­

miąc łkanie. - Muszę pójść za nim ... 
Drżałam na całem ciele, jak w febrze. 
Szkot bez słowa odwr6cił się i wolno 

opuścił wagon. 
Drzwi głucho się za nim zatrzasnęły. 
Olaf -wziął moje' okrycie i pomógł mi je 

włożyć. 
- Mamy dziesięć minut do odjazdu na 

szego pociągu - rzekł. Lodowate brzmie­
nie jego głosu obudzifo moją chęć oporu. 
Krew napłynęła mi falą do głowy i spoj­
rzałam Ilali z btyskami w oczach. 

- Jak ty śmiesz tu przychodzić? -
zawołałam. - Nienawidzę ciebie, pocói 
ja ciebie spotkałam na mej drodze! Teraz 
już otrzymałeś pien i ądze, możesz mię 
więc pozostawić w spokojU! 

- Nie - odrzekł. - Powrócimy teraz 
do "Pięciodworu". Nie potrzebujesz się o­
bawiać żadnych plotek. Opowiemy po po~ 
wrocie, że wyjcchałaś na mojc spotkanie. 
Gotowaś? 

- Nic pojadę I'; tobą ... 
'vV jego oczacll ul,azały się złowrogie 

błyski. 
- Gdybym de nawet miał nieść na rę­

kach, to powróciSZ ze mną do domu -

Udany fortel. 
naiwni ludzie. 

(x) Wczoraj okoto 2'Od1.JnY' 8 .wtieczo. 
rern Ulicą Wólczańską medt zaczepi;ając 
J)rzeC'hodniów żebrak. 

. Datki mu nie ·WlPtvwa-t'Y. wjec D'OOtam. 
wl,l za 'POmocą rortelu zdobyć 

troche 2'Otówki. 
U'P'<utrzvWSZY .tedy mie1sce. w kt,Ótrem 

kooce.ntnt.ie się najwi-ekszy moo. żelbrak 
kirz.yUrnąf przeraźHwue, zochwtia: s,ję i 

oadł na ziemłe. 
WOlkót nie.g'o .-natychmiast zebrala się 

sJ)'ora· gMŚĆ hw:z,i. 
. - !o. z głodu! - s!ycJlać było szep.fy. 

~1-tO'ŚCiI~. a z,a a,ch IPTzyld:adem inni za'czę 
h rzmcac drobne mooeoty do .Jeżacei obok 
żehraka cUllP'ki. . 
_~ATYimc.z.aseł11 l1iepiI'ZVltomnv żehrak z 
'I~r oka 

śledził napływ gotówki. 
lwiąc w' duchu z tych, którzv dalii się 
'\\'zi a.ć na kaw:a t. 

Sporem zbie'g'()wu-skiem rointe'resowiat 
&ie r-ówttr.iei wzechodzący furnkc-iornar'""'z P.P. - - .1'...., 

Ktoś z Uumu k.rzy'kil1ąl: 
- PaJni'e poti'cja'l1cie. po po-g-oto \\'Ii e ! 
Stown- poHciM1t wywa.rlo na ż·e.braku 

magiczny skutek 
W mgnlen-iu oka zerw;ał s,ie z ziemi, 

smwycit cz.atpkę z pje!f'lii'eld~ i nim zdo­
łano mu J)rzeszkodzć. z,re.c7Jl1ie 

przesadził ołot 
ooses.ii. \Vlyc.hodząĄ:ej na Aleje Kościuszki. 

Trum JromenrnJąJC wY1Padek rozszedł sic 
PO\\"OU. 

Pociecha na starośt . 
Syn okradł matk~ I uciekł 

z t:odzi. 

(x) Pan! Józefinie Borkowskiej, zamie­
szkałej przy ulicy Wiejskiej 13, targanej 
niepowodzeniami życIowemi, pozostało 
po względnym niegdyś dobrobycie, 

. ubogie miszkanko Da poddaszu, 
bardzo biedne umeblowanie, synek jedy­
na.'<: Antoś, no i pościel. Biedna wdowa wy 
najmowaniem się do posług zarabiała na 
wyżywienie. Syn .iednak nie potrafił oce­
nić poświęceń matki, dowodem czego jest 

poniżsży wypadek. 
Antoś wychowywany samopas, nabraf 

złych manier i nałogów, z pośród którycb 
na dominujące miejsce wysuwało się 

złodziejstwo. 
Chłopak specjalizował się w kradzie­

ży na ruchomościach matki. 
Pani Borkowska starała się wykorze· 

nić z jedynaka za wszelką cenę ten brzyd­
ki nałóg, jednak napróżno. 

W dniu onegdajszym kiedy pani Józc­
fina wyszła do ptacy Antoś spakował w 

duży tobołek pościel 
i pozostawiwszy IdllCZ od mieszkania f\ 
sąsiadki uciekł z domu. 

Pani Józefina spostrzegłszy kradzież 
domyśliła się kto jest tego sprawcą. Próż­
no jednak oczekiwała powrotu jedynaka, 
bowiem Antoś 

wyjechał z Łodzl. 
Odszukaniem 1S-letniego uciekiniera­

złodzieja zajęły się powiadomione o po­
wyższem wladze bezpieczeństwa. 

rzekł z trudem tylko hamując podniecenie. 
Co miałam uczynić? Jak inna kobietCl 

byłaby postąpiła na mojem miejscu? 
Ubrałam kapelusz i wyszliśmy z wa­

gonu. 
Po chwili znaleźliśmy się w drugim po 

ciągu, który mial nas odwieźć z POWl'C' 

tern do "Pięciodworu". 
Olaf postarał się o przedział dla nas o­

bojga. 
- Nie kupię żadnych pism ilustrowa­

nych, albowiem jestem przekonany, że i 
tak czytać nie będziesz - rzekł. 

Nie odpowiedziałam na jego słowa, a­
le zauważyłam, że na jego twarzy ukazał 
się jakby przelotny uśmiech w chwili, gdy 
się odemnie odwrócił. 

Brakowało zaledwie kilka minut do o­
dejścia pociągu. Olaf wyjął papierosa i za~ 
palit 

- Wolałabym, abyś wyszedł na kory· 
tarz, jeżeli masz zamiar palić - rzekłam 
z lodowatą miną· 

Po moich słowach wyrzucił papieros 
przez okno. 

_ Dziękuję - rzekł - ale nie mam 
najmniejszej chęci pozostawiać ciebie sa· 
mej. 

\V tej chwili zbli7,yl: się do otwartegu 
okna konduktor i podał mi zapisana. kart­
kę papieru. 
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W labiryncie iycia łódzkiego. 
----1---

nocy. Bo • Je atero 
Niebezpieczne przechadzki. --- Natarczywość łódzkich Ylveurów. 

Kobieta. samotnie idąca; uHca:m~ o 'Póź­
nej no on ej ~dz:i.",ie, jest wszed>zie 11a!I'aJŻo-­
na na nad'e'r wątplr.wą .. r}'lCeiI's'lrość" .ze 
strony p'rzedsfawuci·eli pki brzyd}rj1ej ... 

Wyjątki pod tym wzg-lę,dem stanowiią 
kraIe rasy a'Ilglo-sask:iej: V/i·elka Br'Y'fa.nja: 
i Amervlka pót.noc.na. g'dz.ie meżczyŹ!ni: są 
o tyJe .. nie rycerscy", że żaden ·nie {Jd'W'a­
żv sie zaczepić PD n01CY :samotnie idC\tCe; 
kohietv ... 

A U NAS - W LODZl? 

Co 00 Łodzi - mv wolimy snać trzY 
mać sic .. rycerskich WZOTÓW Berlina. Wie 
dnia i Paryża. bOwiem i u na's każda przy 
zWQi·ta. szanuiaca sie kobieta wip! dobr7...e. 
że o soóźnionej porze nIe wolno iei uod 
żadnYm Dozorem przejść Drzez ulice. ieże­
,.j nie chce być narażona na Ii~zne .,rycer­
sko" DOstawione pytania nieDOWołanych o 
pieJmnów ..... 

Warto jednak zwrócić uwage na fakt. 
że 'często - nader czesto - łódzkich noc 
nych .. npiekunów" płci słabszei cechuje 
nietyłe swo·ista rycerskość. He - ZWyczaj 
tle. ordynarne ... chamstwo. które~!:O wzo­
rów tnldno był-oby szuicać DO Paryżach i 
Wiednia ch. 

To. co srdzieindziei kryje sie jedynie na 
oei'yferiacb. u nas panoszv sic butnie na 
śrócVmie,i€kkh ulicach .. , 

W ALEJACH KOŚCIUSZKI. 
Ni·ezgorsz'Y'md:owodem. jak ba,r,dzo da 

Iecv jesteśmy w Łodzi od trzyma.nia się 
wzo,rów .. l1ierycerskich" Ang:lików i Ame 
rykan. PDslużvć może incydc,nt. który wy 
darzyl się o·neg-da.iszej nocy w Aleja,ch KD 
ściul5zki. Pakt ten możl1ubv nazwać w'eso 
rym . . zdsbv nie zawierat on jed-nocześnie 
cec·b. śwdaodcza,cY'ch nader smutnie o .. ry­
cerskości" łód-z'ki,ch ama'torów no·cnych 
prz:vgód natll'rY erDtycz'IleL .. 

.l\HmoV/iolllla bohaterką incydentu była 
panna P .. P1'acuJą,ca wcha-rakterze farma~ 
ceu:fki w jednej z a,ptek przy uJ. Wólczań­
ski eJ. 

Panna F .. zmuszona iest. z radi swe~O 
zawodu czesto wracać do domu -o Dóźnej 
nocnej godzinie. Z tej samej raci~ zna ona 
też z czestef!O doświadczenia natarczYwa 
rycerslwść łódzkich nocnych viveurów. Ni 
lldv jednak Il,ikt jeszcze nie dał sic ięj tak 
l1atarczywie we zna.ka. iak pewien z Wy­
l!ł<:du D-rzyzwoicie. nawet ele2:ancko Wy­
g!ą.da_iacy. około 3G-ki J.iCZI:lCV meżczyzna. 

kUlrv rzc-czGuei n-ocy iął .. przystawiać się' 
do parmv F .• J}O'czyna.lac od ro~.m Zielonej 
i nie t!stawaiac w .• rycerskości". mimo że 
napastowana dała mu .. z Dunktu" wcale 
nkdwuznaczna odprawe. 

,.l\<1Al\'l ZNAJOMOŚCI W POLIC.n OBY­
CZAJOWEJ" ••• 

Rycerski ml'odz·ielniec nie da! Z.1 wygTa 
ne i no kilku nataTczyw1szy,ch ieszcze pró­
bech lla\\1iozania kontaktu - n:l.g'le ode­
z\ql se z catkem zimna krwia: 

- No - jeże H tak. to zwróce sie do naj 
b~iższe1!r: post·erunkowego. aby DrZytrZy­
mał Dania. - Włóczy się Dani o 20dzinie 
Dół do dtU2iei w nocy i nie Dosiada _Daui 
czarnei ksJażki. Teraz pani ia otrzyma. 

Panna f. p.rzV'staneta. nie wJ'edzqtc. czy 
ma się roześmiać. CZY oburzvć ... 

- CQ Dan sobie właśchvle myśli? Jak 
van śmie -? .J 

- A smiem ... 
. - Jestem farmaceu-t!cą. wracam teraz 

1. Dracv. Mogę to w każdej cb'\1\rili udowod 
nić. 

- To nic nie szłmdzi. Mam znajomości 
w policji obyczaiowej i hedzie Dan,i miała 
w każdym razie niem-z'Yiemności. nim sie 

rzecz WYłaśnł. Reda pawa obserwować 
muz oewłen czas. 

PAiRASOLKA. - TO MAŁO. PRZYDA­
ŁYBY SIĘ KIJE. 

.Tu ner,WlV' 'Paallł1Y P. ocz-v'Vlliśde. nie WY 
tTzymalty dluJż.ei Obejrzała sie. a; nie w!i­
dząc o tak późnej tlO'Iz,e z.niką'Ci! poomocv -
,oodinio:st~ p!a1"as'O-~kę i Ulderzvta: oz,elneg'O 

. nap.asfnljjka PO dowie. Ten VvWr\\I!a,t· jej pa 
rasolke. rzooil ure,cz i wresz:cie - 'straci'l 

snać ohe'Ć d'O- dałszYclt a:morówl.. bo śmi'e1a.c 
sie złośLiwie lj, abr7mcaj~ 1W1ne :r. ord'ynlalr 
naI11lf \\jiVirazami .- odda:Y;f S'fe. :zp'S,tł:WTia1tlc 
miall'e SWIe~ ,JfYIOerslrości" z nabrmn1atemi 
od ll'lalCZtu oczami:.. • 

A swoJa ~ą. ezv nie przyda!'yby sic 
teltie kiie na taJd'ch rycerzy? ... 

(faun.) 

.... e *MWM • _,;;P; ..... łMO ... m.'Hf'Mk ww en 

Korzysta z sytuacji .. 

Szef: - Tak, tak l Pani mI się coraz więcej podoba .. : 
Bluralisłł(a ~ - W takim razie, czy mogę prosić o podwyżkę ';I 

. -

lebrak pod pretekstem zamiatania 
kon ~roh!1je cudze mieszkania. 

W dniu wczorajszym do domu nr. 3 
przy ulicy Kościelnej zawinął jakiśpodej­
rzanego wyglądu dziad, który wziął się do 

zamiatania strychu. 
Przeszło godzinę pełnił gorHwie swą 

funkcję, którą niewiadomo Ido mu powie­
rzył, lypiąc oczyma na. prawo i na lewo, 
czy aby nie uda się gdzie czegoś 

ściągnąć, 

Jakoż udało mu się pl'zedosta6 do mie­
szkania pani Apolonji Gluszkowskiej, nie­
obecnej chwilowo. Otworzywszy drzwi 

za pomocą wytrycha "dziaduś" splądro­
war mieszkanie i zbiegt 

Po chwili przybyla pani Apolonja, a 
stwierdziwszy, iż jest okradziona, natych 
miast wespół z sąsiadami 

zorganizowała pościg za złodziejem. 
Udało się go ująć przy bóźnicy żydow­

skiej na 'Wschodniej wraz z łupem. Jak się 
okazało byt to niejaki Stefan Krzemiński, 
dobrze znany policji notoryczny żebrak i 
złodziej. 

Ja Sztajer to jedno! 

Jankiel Dzialoszyflski, zamieszkałY w 
Turku, jadąc do Łodzi, wziął z sobą 

sztuke towaru 
dość 'znacznej wartości, którą na prośbę 
Zim era Chaima miat wręczyć niejakiemu 
Sztajerowi, właścicielowi sklepu przy uJ. 
Ogrodowej 9. 

Przybywszy do Łodzi Działoszyflski 
zgtosit się do wymienionego domu, dopy­

, tując się Sztajera. 
- Ja i Sztajer to jedno! - oś\viadczyl 

mu jakiś osobnik. - Może mi pan dać tę 
sztukę! . 

Naiwny gość z prowincji wr<~czyt mu 
towar. 

\V dniu wczorajszym spotkaf Zimera i 
Sztajera, którzy oświadczyli mu, że to­
war doręczony nie został. \Vówczas Dzia 
l:oszyński zrozumiał, że padł 

ofiara oszusta. 
Na szczęście póznal owego osobnika i. 

zarneldowaf o kradzieży w komisarjacie 
5-tym pol. państw. 

Osobnika owego aresztowano. Jest to 
niejaki Gedalja Najmanowicz, z zawodu 
traogarz. 

Wypadek moiłocykBotłNy na szosie rzgovJskiejll 
Poranionego inżyniera przewieziono do s2:pitala VII f .. odzi. 

W dniu onegdajszym zapalony 
sportowiec fi amator silnych emocyj 

pan inżynier Jians Kister WyruSZył na mo 
to cyklu w drogę dość daleką, bo do Piotr-

kowa. Znalazłszy się na srosie pod Rzgo­
wem rozwinął 

najwyższą szybkość. 
w pewnej chwili jednak utracll r6wnowa-

ZAMIAST PEL.fflTONU. 

Na świeże powietrzel 
Polska nie pOSiadając jak mne państwa 

kolonij zamorskich, może poszczycić się 
jednak pOSiadaniem we własnych grani­
cach kolonij t. zw. letnich. Co rok wysyła 
tam społeczeństwo nasze dzIeci białe, aż 
do przerażenia, kt6re po kUkntygodnło-. 
wym pobycie tam, wracają czarne, nt-o 
czem kolonjalni afryka(lczycy. \V kolon­
jach tych niema oczywiście niewolnictwa, 
ant plantaCji kawy, ryżu, herbaty, nato­
miast istnieje masowa potrzeba dobrowol­
nego społycia tych kolon:Jalnych artyku­
łów w postaci już gotowej, a więc ugoto­
wanej. 

Ledwo słoń.ce przygrzeje z suteryn i 
oIemnyclt oficyn wyłażą na brzeg rynszto 
ka drobne, wychudle, zbiedzone postacie 
małych podróżników, którzy z utęsknie­
niem oczekUją chwili wyjazdu do owych 
kolonij. 

Dzielł ich jednak szerokie ł głębokie 
.,Może". Może pojadą, a może nie pojadą. 
Oglądają się na swych starszych opieku­
nów. Ale, aby przepłynąć to morze po­
trzeba mieć flotę. Cudów niema, nikt po 
wodzie nie umie chodzić. 

I zaczyna się posnkJwanłe owej' zbaw 
czcj floty, którą potedzie i wróci z niezbyt 
odległych kolonij letnich ZMowie nilodego 
pokolenia. BudUjmy więc l zbierajmy flo­
tę. Majtków do niej nie potrzeba. Sama 
popłynie ... 

ODEOh'ł :: ODEON 
~~~ 
~~~~-

Po raz pierwszy w Łodzi. 

-Aż do skutku 
Poplątana salonowa historia VI 8 
aktach. W roli głównej amery­

kański 
Max Linder 

Rajmund Grlffith 
ł Bełty Compson. 

APOLLO-APOLLO 
Jubileuszowy film z Harry Pe­
elem produkcji 1925-26 r. p. t. 

ZI o 
I:łerszt rozbójników 

2 serje 18 akt6w. 
- - Całośc! razem. - -

CORSO :: CORSO --'\X'ielki dwu serjowy amerykań-
ski filnl z życia głośnej W' Ame­
ryce bandy usypiaczy pod nazwą 

Bs T. R. 
I serja - Żelazny grobowiec. 
II fi - Fatalna obrączka. 

Sensacyjno salonowy dramat 
w 12 aktach. 

KUPON 
liino-Teatr APOLLO 

KON'ST ANTYNOW5KA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
u 1 g o w e g o na wszystkie '11 
miejsca (z wyjątkiem lóż) Ul e zł. 

Dziś, "lIganO bemt rozt:ainików", 

gę z povvodu nierówności terenu i spad? 
z motocyklu na szosę. 

Potłuczonego i pokrwaWionego inży· 
niera wraz ·z uszkodzonym mocno moto­
cyklem odwieziono furmanką do Łodzi. 
gdzie lekarz Pogotowia odwiózł ~o w sta 
nic ciężkim do szpitala ewangelickiego. 

---::: " "" 
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'SPORT." 

Posiedzenie Prezydjum Rady Wych. Flz .. 
i Przysposobienia Wojskowego. 

Warszawa. S. 5. (C-S) \V koń-cu ubie­
g-lego miesiąca odbyl0 się pDsied-zenie 
Prezydjnm Rady W~rch . .Piz. i Przysp. 
Wojsk. łącznie z Wydzj.ałami. Na posie­
dzeniu tern przekazano wydziatowi wn~ 
~ki plooarnego 1JQsiedzenia Rady, doko­
nano pod:mału pracy, ustalono dnie po-

siedzeń. Nasl~e posiedzenie Prezy­
djum Rady odbe<!zie się w dniu 29 maja 
b. r. Jednocześnie zapowiedziano na ko­
niec czerwca ~wołanle plenameg-{) posie­
dzenia Rady z udziatem cztonk6w zamlej 
scowych. 

• t 

Warsżawa ..... Moskwa ...... Irkuck -•• Tokjo. 
~ielkl ra!d lołngczy. 

Wobec ~bjęcia szefoslv,'a departamen 
&1 ie!dugi powietrznej M. S. Wojsk., pułk 
Rayski nie będzie mógl odbyć zamierzo­
nego w niedługim czasie wielkiego raidu 
\o1niczego Warszay.ra - Moskwa - Ir-

kuck - Tokjo. Sam raid jednak, mimo 
tD, ma dojść do skutku. Jak słychać prze 
lotu tego ma się podja,ć piłot kpt. Orliń­
ski. 

---<0--..... 

Próby nowych rekordóvł na motocyklu. 
Zawody na szosie wUanowskiej. 

W'niedzielę, dn. 9 b. m. o godz. 8 ra­
no na szosie wilanmvskie.i odbędą się 
przy udziale delegatów Polskiego klubu 
mDfocyklowego próby ustanowienia flO~ 
wych rekordów kilometra lance. \V za-

wodach \\ ezmą ndziat wybitni motocy­
kliści. m. in. pOSiadacz zdobyteg-o \V r . . 
llb. dotychczasowego rekordu, p. W. Ry­
C'htcr, który oSią.gnąt ,vówczas 118 klm. 
na ::;odt.inę. 

Prezesem F. I" F. A.. został Francuz. 
Następny kongres odbędzie się w roku 1927. 

iW ostatnim dniu kongresu pl~arsl<:1e 
~o w. Rzymie dyskuto'\vano nad dopu­
szczarJlośoią wyWacenia J)rzez kluby gra­
ozom ama'forom 
odszkodowatJle za dnie pracy utracone 
przez udzia.ł .. u.wodach footbalowvch i 
uchwalono na wnIosek Szwajcarji odszko 
dow<J.'I1J.e za sfra~oną prace Jedynie za 14 
dni rocznie, w sprawie spolkaij ama'to-

rów z zawodowcami postano" lono spra­
wę tę poleCić 

zanądowi f. l. P. A. 
do ostatecznego załalwiel1ia. Prezesem 
P. L P. A. został Rimet (Prancja), sekre­
tarzem -~ Hirsooma:n (Szwajocarja). zaś 
wiec-prezesem - Bonnet. Następny kon 
){fes odbędzie się w rQlku 19Z7 w łi~lslng 
forsie. 

Sport i.,.. redukcje budżetowe. 
Odwołanie 24-godz. zawodów wyłrzymalośd samochod6w. 

W dniu 23 lub 24-y"m· bic:i;. miesiąca 
miały się odbyć na ~trójkąc·ie szos pod 
Zegorzem 
~4.godzlnnc zawody wytrz,:malości sa-

mo~bodów. 
W tym celu min. robót publicznych i au­
tomobil-klub projekto\\'aly remont sros, 
maJących stanowić 'tor samochodowy. 

Wobec redukcyj budżetowych - za­
mia-ru 1.11'za,dzen-ia zawodów tych zfllliecha 
r.o. miano Je natomiast zastąpić bief(iem 
_kilometr lance". Obecnie, ze względu 

na ogólną sYtuację finansową kraju, i te 
zawody zostały przez 

komisję sportową A. 1(. Odwołane. 
Tak więc - najbli'Ższym punktem le­

.g-orocznego polskiego programu automo­
bilowego będzie mający się odbyć w 
czerWCil micdzyT1arodowy raid samocho­
dowy polsko-czecho'słowaoki 

Praga - Warrszawa. 
a ·następnie - Rułomobilowy wyścig je­
sienny. Trasa bIegu jeszcze n ieustalol1a. 

, " 

W ciągu każdego r.oku 

~a~Y am~r~Kań~ki~ w,~aią Pfle[ietni~ ~O ~to wJrol{ów imierri. 
Różne rodzaje egze'łucyj. 

-
Jakkolwiek rok roc7.:nic w Stanach Zje 

dnoczonych popełnianych 
jest 10.000 morderstw, 

liczba wyroków śmierci za te przestęp­
stwa dosięga przeciętnie cyfry 100. 01-

f brzymia "viększość tych, którzy za popeł­
nione zbrodnie odpowiadają życiem jest 
w wieku od 16 do 25 lat. 

Z 40 stanów amerylwńsktch w któ­
rych istnieje kara śmierci, w 15 ,tanach 
przestępców wysyłają na tamtetl świat 

przy pomocy elektryczności, 
w 23 stanach stosuje się kara śmierci 

przez powieszenie; jeden stan daje ska­
zańcom przywilej wybiranla sobie śmier­
ci przez rozstrzelanie lub powIeszenie i w 
jed\1ym wreszcie stanie mordercom od­
bieraJą życie przez 

usypianie ich gazem śmiertelnym. 
Kara śmierci została zniesiona już w 

13 krajach europejskich, jak również w 
trzech krajach południowej Ameryki, w 

' trzech stanach Meksyku i w Nowej Zelan­
djl. Kara śmierci nie jest także stosowana 
w ośmiu stanach Ameryki póhlOcnei. 

Trup kobiety w szafie. 
Tajemniczy Anglik.· 

PoliCja berlińska wpadła obecnie na 
ślad 

potwornego morderstwa, 
dokonanego w jednej z will podmiejskich. 
Zamieszkiwał ją przez kilka miesięcy pe­
wien Anglik z żoną. Oboje prowadzili ży­
cic odosobnione. Przed kilku dniami An­
R'lik znikł bez śladu, nie oZl1ajmiwszy o ni­
ezem niejakiemu Grossowi, od którego 

wlllę wynajmował. 
Poniewaź tajemniCZY Anglik uiścił z 

góry należność, Gross nie zastanawiał się 
dłtltej nad oryginalnem, prawdziwie "an­
gielskiem" zniknięciem. Jakież bylo jego 
Mziwienie, gdy porządkując i przglądając 
wille, znalazł w 

jędnej z szaf trupa owe) kobieły, 
którą ogólnie uważano za żonę Anglika. 
Trup znajdował się już w stanie rozkfadu, 
a więc morderstwa dokonano przed kilku 
tygodniami. Obstrukcja sądowa wykaza-
ta, że . 

nicf;zczęśliwa została uduszona. 
Policja berlińska rozpoczęła gorliwe 

poszukiwania, narazi e nieuwienczone do­
datnim rezultatem. SIad jednak zbrodni 
prowadzi prawdopodobnie do Paryża, 
dokąd według pewnych informacyj zbrod­
niarz miał się udać. 

--:0:--

qcie ekonomiczne • .... , . ..-...--
Zagraniczny rynek Pieniężny I towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 tJotych: Zurych 47.50, Berlin 
39.05-39.45, wyptaty na Warszawę -
38.70-38.90, na Katowice i Poznań 38.90 
39.10, "Vlede6 czeki 66.75-67.25, bankno 
ty 66.10-67.10, Par'yż 316, Praga 325, 
Londyn za 1 funt szt. 50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEZNY 
Londyn. Nowy Jo:rk 4,85 23/32. Holan­

dia 12,08,5. f ,rancja 155,62. Be.lgja 159,37, 
WJ-ochv 121,10. Niemcv 20.39,5. Sz.w:aJca­
rja 25,10,5, Da11.~a 18.58. SzwecJa 18.15. No'r 
w,eQ:.Ta 22,51,5. tle-lsingiO'rlS 193,12. PraR'a 
164. 

Paryż. Londy,n 1.'54.75. No<WY Jork -
31,87. Szwajcaria 617. 

Gdańsk. NotD\v:ano w R'utdeUlJach ,g-dań­
ski'ch: 100 zł'. f}OlIsk. 49.06 ~ 49.19, czek 
n,a Londv1fl 25.21. '\v·y·pj'atv telegtraf. Ina Beor 
Hn 123,52 - 123,83. na Wa-rszawe 4'8,06-
48,19. 

Zurych. Paryż 16.35. Londvn 25,10,5. 
Nowy Jork 5.17. Berlhl 1,22,9. Wiede6 73, 
"Varsza \VU 47,50. BLbdapeszt 72.3. Buka­
reszt 1.80. 

Nowy Jork. Dc\",1izy. Londvn za 1 fUllt 
s-zterl. 4.85 11/16. tendencja moona. Za 100 
iecLnostek !nolletarJiych: Paryż 3.15. Ber­
Hn 23,80. 

BAWEŁNA. 
LiverpoOl. 7. 5. Hcwas. Bawetm. NotD 

v.'anla kO'ncoó\v.e: czen\1fec 9.38. sier,p.ień-
9.26. wnesień 9.2'2. listopad 9,08 . .!.!'!'UdzielI 
9,08. laty 9,05. marzec 9,06. maj 9.04. 

Nowy Jork. 7. 5. - Dowóz do iPOrMw 
Atlantvku i Golfu 8,000. wew.nClJtrz korad'1!r-
1.000. Loco 19.20, mai 18,90. lS,jer:oie,(t 19,45. 
wrzesień 18.0]. paźdz.iernik 17,52. gnrdzień 
17,48 - 17,50, styczeń 17,3? - 17,35, ma 
if'Zec 17.31 - 17,32. 

NoWY Orfean. 7. 5. - BaiWlem. Loco 
l 8,13, maJ 18,12. lLpiec 17,66. ooźdrz.iern.ik 
16,90. shrCz.ell 16,89. mauec 16.94. 

Brema. 7. S. - Bawełna ame.ry'kańJska 
;2'0.23 cen-tów do}.arowrych za lbs. 

--~o:---

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ WYCZEKI­
WANIE. 

Warszawa. 8 maja. Notowania na gieł· 
dzie zbożowo-towarowej za 100 klg. fran­
co stacja załadowania. Jęczmień kongre­
sowy jednolity 32.00. Obroty małe. Uspo­
sobienie mocniejsze. 

SKUTKI NADMIERNEGO EKSPORTU 
ZYTA. 

Bezpośrednim wynikiem stalej zwyżki 
kursów walut obcych jest zmniejszenie się 
podaży żyta do minimum na rynku krajo­
wym. Zachęceni stosunkowo dużcmi ko­
rzyściami producenci starają się o naknaj­
wIększy zbyt ziarna zagranicę. O ile roz­
piętość cen zagranicznych i krajowych bę 
d7.:ie nadal tak znaczną jak obecnie, chaos 
na rynku zbożowym jest nieuniTmion:\,. 

Jeżeli radykalnemi 5rodkarni nie wpły­
nie się na zmianę wytworzonej sytuacji. 
to już w prz.yszfym tygodniu 
należy się liczyć z trudnościami zaopa'ry~ 

wania słOUIW. 
Sprzedawcy bowiem żądają za zboże za­
pIatv tylkl,) w dolarach. 

Reglamentacja ~'Ywoz.u żyła zagrani­
cę nie odbija się w tym stopniu na naszym 
bilansie handlowym, o ile zyska cala sy­
tuacja gospodarcza na wniarkowanych ce 
nach wszystkich artykutów spożywczych 

Uwaga niewolnice mody r 

[i~D~ie ~oń[lo[IIY i ~rótme !u'nie WJWOłlłj~ l~rłl~ienie nóiel. 
Równie! fryzura paziowska straszy wyłysien8em~ 
Ka'Żda. moda. jak kaŻid'V des,polta. ma S\\'O 

ich niewpI:ników' i s\,\-,oje ofiary. Wcz'OIraj­
S1Ze tlolm1·enie derpiaf() bardzo dotkiliWie 

wskutek używania gorsetu. 
z kltórym zażrurcie wa:lcz)'lli ~el{l(l:rze i higie 
niści. Dowdedzlono. że śol:ska:n.ie sioę R'O'I'se 
tem oo'W'Odowalo Uls'traszadą;ce 
szerzetde słe blednicy wśród dziewczat. 

00 iPOtwJ.erdzi-to spostrzeżenie. ,iż clroil'obie 
tej nie oodle~ali chłopcy, a lIlawet. że g-roź 
nie'i w'Y'Stę:po-wat.a o,na u dziewcz-at do,brej 
h15ZY, illi'Ż u chudy-ch. poole'WfćlJŻ. te .pierw­
sze !Sznwrowaty się silniej. Ale wszystkie 
te arRllmentv bylv be'z:skult'oczne. dotpók! 
klin nie wybił się klilJ1etn. a mo-da modą. 

Dziś natomiast sposnrzeżono. że 
cieńkie oończochv i krótkie suknie wvwo-

łują chorobliw.ie zaczerwienienie OOIZ. 
gdyż zimno jest przy-czyn a. nic.PtCl!wJdto'We 
R'O obie~u krwi. Naraz,ie jest to obia w z.na 
czni-e mni-ej niepokOjący. niż skutkli palIlo-

wania ~orsettt. być może.ie<lllak że cz.as 
i lekarze odkryją je-sz,cze jakieś ,g-o-Tsze 
Wpry,WV no\v10CZelSillei. \\'l}~{}dlJ1e.i mody ko 
biecej. Na,tomiast ze S-ITOil1V estet}"czne'.i 
WlPt'Y'W d.z.isiejsz·ej modv jest dość lliebez 
piec'Dny. gUy.ż opr6cz zacze.fVv';iCln,ien.ia wy 
wołuje także JJOdo.ł:mo. o zgrozo. z~r.ub.ie 
nie odstolJ1iętvch n1óże1c. Argument to z.na­
cznie bardziej prZekOinyv,"1.l.łąCV dla na­
szych ,J)all, niż -WizJd<llCi na zdrowie. po'dob­
nie .iak pr:zeoowJednia przeci'\\'I11ików 
krótkich włor~w. którzv D01>f'ostu straszą 

wYłYsieniem. 
Ale niema ohawy. by te SPlyst,rzeżenia 

zmienić 100gły f~jog:nomje mody. Ród 
looZlki bow4em. a rn<Yl.e jeszcze rordz.iej ko 
biecy. nie Dr7"erm s·ię ibvtndo s\V<emi wita 
suemi odkryciami. PO'!:>fosfu - ~li-e Vvli·erzy 
w skutki swej lekkomyślności. dooó1\:i nic 
odczu&e ich {la '\\<l,asne.i skórze. 

... -

W zwaliskach miasta chińskiego 

Sven Medin znalazł w zwaliskach ist­
niejącego przed kilkwlastu wiekami mia­
sta chińskiego Lou-Lan 

zapisane deseczkI z drzewa 
oraz dużo świstków papieru. 

Nietylko, że napisy, znajdujące się, tak 
na deseczkach jak i papierze znalezionym 
posiadaja. 

wielkie znaczenie historyczne, 
lecz i sam papier stanowi niezmiernie cie­
kawy przyczynek do stwierdzenia począt 
ków papieru. 

Świstki, znajdują.ce się w posiadaniu 
Sven tIedina przedstawiające próby 

nairozmaitszych gatunków papieru, 
oocząwszy od grubego rzadkiego jak siat­
ka lub brunatnego, podobnego do skóry, a 
skończywszy na bardzo cienkim, białym 
lub żółtym, czy to szorstkim, czy też wy­
gładzonym. 

Znany sinolog, proi. Conrady, podjąw­
szy się odczytywania napisów na tym pa­
pierze, stwierdził, że jedna ćwiartka sta-
1Iowi kartkę z dzieła p. t. . 

"Historia ścierających się państw" 
z lSO-go roku po Nar. Jez. Chr. 

Jest to bezwątpienia najstarsza próbka 
papieru z dotychczas znanych. 

Ze Spółdzielni Pracowników Państwowych, 
komunain. i społ. 

Zarza,d Spóldziclni podaje do wiado­
mości p.p. czionl<ó\v. r,c Roczne Walne 
Z.g-romadz·enic odbędzie SIG w d liu 9-ym 
maja r. b. t. j. w niedzielę o godz. lO-ej 
w pierwszym i o godz. 11-ej w drugim 

terminie w lokalu własnym przy ul. Sie«t 
kiewicza Nr. 40. (sała Kina Sp6tdzielni). 

Ze \'vzględu na ważność spraw będą· 
cych na porządku obrad, uprasza się~p. 
członków o iaknajl:iczniejsze przybyc-le. 
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Dokąd pójdziemy • . ? 
WleCZOrem~ 

. scowe mogą już zgłaszać się o bilety do k:J.sy 
zamawiafl w Grand-Hotelu (Piotrkowska 72. 
sklep "Mignon"). 

Jednocześnie nadmieniamy. że każd:y 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre­
numeratę pisma z góry w AdministracjI 
(Piotrlwwska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenurneratv 

Wystawa 

malarstwa 

rzetby 

i grafik:. 

Czylelnia 

i audycje 

'.Jofo nlcżne 

hl li I ~\ '\lf.JSK!C (Ptotrk~wsk. 91). Dzhfy: 
'~trl1li:ra".~1.n;). hlstoryc~ 'IY ł prlvr".-t · . ~zy. 
Ot',x'<!rtf> -:ódzlennie od 10 :io 14 I lfi do 19 

'H"~','" fnM,I-"'~f(HY"flf Oświatowy -
"Cywilizacja" 

Pocz. pl zed~t3wleń o godz. 5. 7. 9 wlecL 

.. Apollo" -"Zi~ano herszt robójnih:6w" 
Pocz. przedstawień o godL 5. 7 I 9 wlecz. 

"Ca<;!no" ._- "Kobiety na sprzedaż" 
Pocz. przedstawień o godz. ~, 7.30 ł 10 wlec!. 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
Poet. przedstawień o I. 5.30, 7.30 I 9.00 wlecz. 

nom L:lctOJ,VV -,.Tornado". 

Teatr Porndarny. ul. Oirodowa Nr. 18 
"Kmński" 

Pocz. tek o r;odz. 8.l!!. 

.. SA VOY". Trau2utta 6. 
Wystepy amerYł{alh'kie~m iazz~bandu 
zespołu artystycznego. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, dwa przedstawienia: c godz. 3 

min. 30, po cenach najniiszych przepys~nje Wy-
5tawiony "B!ękitny ptak". \Vieczorem po raz 
drugi opera Moniuszki "Halka". 

W niedzielę o godz. 3m. 30 "Halka" po cenach 
imiżonych. Wieczorem o godz 8 m. 15 po raz 
S-ty pelna werwy, humom i sentymentu kome­
dja wiejska J6zefa RączkClwskiego w 4 aktach 
p t. "Polityka I miłość" z Jerzym Woskowskim 
w popisowo granej roli wiejskiego "pyskacza". 
Akt trzeci, rozgrywaiacy się na politycznym wie 
cu wiejskim, znakomicie wyreżyserowany przez 
Wf. Rys'tkowskiego, bndzi za każdym razem 
pr'awd~!wą sensację. Mimo, niedzieli. ceny na 
"Politykę ! mitQśę zniżone (od 50 groszy do 5 
zl.). 

au ......... a!i. as 

Od Wydawnictwa. 
z powodu podwyższenia cen papieru i 

materjafów technicznych, zmuszeni jesteś 
my, aczkolwiek z wielką przykrości,,,, pod 
nieść cenę pojedyńczego egzemplarza na­
szego pisma do 15 groszy w sprzedaży u­
licznej. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czytel­
nikowi możność otrzymywania i nadal na 
szego pisma po dawnej niezmiel1ionej ce­
nie i w tym celu pozostawiamy cenę pre­
numeraty na dotychczasowej wysokości, 
t. j. miesięcznie 

po 2 zł. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 Itr.). 

I 
I DO 

. zniżkę 20 groszy. 

(koszta inkasa). czyli że cena prenumera· 
ty miesięcznej wyniesie wtedy 2 zł. 40 gr 
względnie 2 z1. (bez odnoszenia). 

\V ten sPos0b wszyscy nasi prenume. 
ratorzy nic na przeprowadzonej zmianie 
nie tracą. 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyi 
ko wypełnienIa i przesłania do Adminlstr. 
"Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkowska 11 za­
mieszczOJlego w numerze dzisiejszym for­
mularza. 

Vv"ydawnkt\vo doloży wszystkich sta~ 
rań, aby zapewni(~ Szan. Czytelniczkom i 
Czytelnikom reglllarne, punktualne i wcze 
snc dostarczanie pisma do domów. 

Data stempla pocztowego, 

Pocz. ofzedstawief'i o ~odz. 4-ej DO PO!. 
Grand·Kino. "Kiedy mężatka jest żoną" O~o~wa J& ~ 

Dziś! juŁro po dwa przedstawien ia histnrycz- .; 
nego dramatu w 5 aktach p. t. "Jan Kilil1ski". Ce 

TEATR POPULARNY. Aumłni~łra[H ntó~li{i~~n t{ba M;ei~c.., 

na Zl!aczek 

pocztowy "Luna- - "Ten, którego bija po twa, z/' 
Pocz. przedstaw.id o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wiccz . 

"Nowości'· __ o "Szakale New-Jorku". ul. Piotrkowska! N2 11. 
Pocz. przedstawleti o Jodz. S, 7 I 9.15. 

"Odeon" - ~IAż do skutku" 
Pocz. przedst~wfeti o r;odz. 4. 6, 8 I 10 wleC%. 

.. Reduta- - "Czerwony Korszarz". 
Pocz. przedstawIelI l> godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

ny miejsc .najniższe, jutro t. j. w niedzi elę - zni-
7,one. Ostatnie przedstawienie ,.Kilińskiego" odbę 

dzie się w środę przyszłego tygodnia, pocz~m na 
repertuar wejdzie zna.komita komiczna operetka 
"Córka pułku", w której udział biorą najlepsze 
siły wO'kaIne naszego zespolu. Efektowne tańce 

w wykonaniu W.' Nowińskich. Barwne Kostiumy 

Nitej podpIsany prosi o przysyłanie "Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w i lości __ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

Resursa - "Człowiek w płonącej kuli" 
Początek przedsławieti o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

l delkoracie pomysłu art. maI. B. Witlwwski:::go. 
Rei~'seruje J. Pilarski. 

(podpiS) 

Imię i nazvlisko 
Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Niniche". . 
W poniedziałek raz jeszcze na przedstawieniu 

wieczorowem po cenach najniższych (od 40 g.T. 

POcz. przedBtawlet! o ,odz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
do 4 z!.) dany będzie ,.Blęk itny ptak", który o­
prócz tego przedstawienia n.każe się raz jeszcze 

Adres 
(Wymienić mia~to ulicę Nr. domu i pi~tro). 

"Corso" - "B. T. R." 
f{>ntr MIeJskI - "Halka" 
Po;z~tek o codz. 8.15. 

na przedstawieniu pOPo?l1dniowem dla młodzieży 
szkolnej w nadchodzący czw~rtek śwlątec7.l1Y o 
godz.3m. 30. Szkoły orn śrouowiska zamiej-

Uwagi szcze~ólne: 

,l~lIJedzajcie wszyscy 
~9f;~ajtańsze Źródł· " m e b I i 
(o.:! nejslcfomniejszych do najwy ;.·!.;jn!ni~iszych) przeniesioae 
z tllicy Piotrkowskiej 9 na G 6 r n y R Y n e 10; puy ulicy 
Rzgawskiej 2. Ceny znacznie witone! Najdogodniejsze wa-

runki! D1ll:;;oletnia gwarancja! 

f. NasieBski Rzgowska 2. 

E 
~ 
" 

od najskromniejlu:ych do naj wy­
kwinłniejszych własnego wyrobu na 

dogodnych warunkach polecają: 

,,i A fi fi I R l f M ł [ ~ l H ł [ l ( " 
Al. Kościuszki Nr. 73" 

Okazja na letniska:. t.Ó ..... KA POLO­
WE I LEZAKI. 

firma S:lmechel i Rozn(>r. 
Piotrkowsl,a 100 i 160 
sprzedaje 

Garnitury bostonowe 
najlepsze W Y"1:!5 121: 95 
kończenie po J'- J," ,-
Ceny nie : podwyżnone 

HA Wl~tAlf ......... 
mannfaktura: 
galanterja 

jedwab 
swetry 
firanki 

PI&trkolaka Dr. 31 

DR. MED. DR. MED. ~mfJA'lMf!i_~II'~j,.;5i 

Crepe de Chinl:.~, elama!lY, ba~ 
łysi:y, satyny deseniowe i 
g~adkie w najlepszym gatunku 
we wszystkich koloracb, najmod­
niejsze wdny i jedwabie na 

płaszcze i kostiumy, poleca 
"Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, n piętro. 

n, RU ~ ~n ~. y i ~? ~~ i d U ~J h l! 
Telefon 25-3B 

ol'or>l:lh\f SIHU'­

n 0 whU$ łil1'11' 1.." e­
ner.ycll!:~e i mo· 

nńw~nnr; 
RH1&IO n~ 

Choroby skórne. 
weneryczne i mo­
czopłciowe. - Le­
czenie sztucznem 
słońcem górsklem. 

J 
K~pc~(lja~e ~anmS]t~e " 

~ zamówienia i przeróbki ' 
M tani.o i elel1.ancko t"lko 
, - w AI-tyz:t:;relllnej Prncowni-

l
, JANINY PAW~ .. ACZYK, 

, rtASI'OtlA rolne.traw.~rzew 
warzywne J kwia 

towe. oraz narzędzia ogrodnicze. 
Polecają .kład.,. 

L. Jasińskiego 
prowadzone od roku 1870. w Łęczycy 
ul. Pozn~ska 30. i w Łodzi. Andrzeja 10 

Cenniki na żądanie gratis. 

czopUc io'!PJe 
Leczenie świattem 
(Lampą Kwarcową 
I promlmilllni Ro. 
tntgfma) od 9-2 i 
4-8, panie 4.-5 

dl;\ pali 
Oddz. poczekalnia 
7.owa~2/:kll! N! 1 

~lłtłh·Ui!PJlRil 

DHDSZUPHB 

~. Ujn~owa 

Ul. Narutowicza 9 
(Dzielna). 

tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8 d' 

10 i od 5 do 8. 
O ... med. 

ul. Piotrkowska 116. lewa oficyna. 

_~~"ana: Przyjme da kOIDPI!łu nCZeYUi~.:..p 

Szwalnia 

I-wa ~[DrOnJ Kumet 
ł.ódi, Piotrkowska 104 .. g 

SZyje bleUsa, 
męską.. damską. dziecinną i pCo 

która praktyltOwała 
około 20 la! w Ło- Szkolna 12. ścielową. oraz 

~~~:~a~az ~ !l';: Choroby. skórne. kołdry I ablźury. 
Świętego Jak6ba w włosów. wenerycz- n"l ~ d· I 
Wilnie oraz 2 lata ne i moc:opłciowe. ILUt ernanlB ZIUgjiFJ '. 

Leczenie światłem l:iI il III II" 
w Berlinie powró· ~.t· ki l,: hfth 
cHa i obf!cnie miesz- (Rentgen. Lampa -, e szycle, mereż • ażur..... ""Ił 
ka w l!łud:a:ic ' Pa- kwarcowa) Elektro- maczenie i plisowanie. 

SKOROCI-IODY b' i k' - l' łuapia. 
. l~n e neJ u lca Prz",'mu,'e od 8-10 'Ioerzl'lt i 1'iłR1I5h . 

Płócienne (na gumowei podeszwie) Piob.-kowska 12 12:""2 i od 6-8. II a plaUU 
Sandałki od 3.50 para (w domu W. Neu- ł połcie! na. zam6\\ienia. 

poleca: - - kark a). Przyjmuje 
Fabryka Sandałek Ogrodowa 2 zamówienia Pań. [en" nrZU@!!t~nA~ 

(róg Nowomiejskiej). tmIl!if6N!WJB!ii!IIWII II ł' 6 iiIi ~~u'&t. 
W lIoboty sklep otwarty. Dr. wed. 

NAJWYŻSZE CENY ~~ACI ZA, P. Dr~ KrUH H. Lubitz -I --

B~!!~!l~MB~~~fJ~ Poł~~ii~~~~ 23. :;~!l~r:;~:~ M. fiiam ~.L~~l~rl 
I. FljAŁKO, Piotrkowska 7. Tel. 31·46 Chorób !li k ó r- r6b sk6rnych we' Zielona 6. weneryczne. 

n y c III, wena- .' Chor. skórne i 1-2: 4-7 

ROWERY 
Emaljowanie na gorąco z kolorowemi ro­
gami tylko zł. 7.50. Wulkanizowanie gum 

rowerowych i samochodowych. 

Edm. Pladelk, Gł6wna 43, 
tylko 'PI podw6r~nl. 

ryoznyoh i mo- neryclmyoh l mo weneryczna. Slenkłewic:-ZE!1 52 
c:Eopłcio'i?z!i'ch. ozopłciowyob. Przyjmuje od 8- rÓl! Nawrot 
Leczenie światłem Leczclde ezt:Ą 10, 12-2 i oel 7-8 w g. 1-~ i 4-6 
(Lampa kwarcowa) słońcem w'lfliy. wien. 
Przyjmuje 8 do 1 lI1IC/lwem. 

i od 5-a, wiec "t. Przyjmuje od 9-11 ~_ 
T.t. 40-26. ł od 5-S. ~~'U 

I 

!ll!o sprzedania pla:: 
U rogowy. ró~ Je. 
neralskie, i Drew­
now!kie:. clb~l)ści 
56 łokci szerokości 
42. Wiadomcść Je­
neralska 18, Michal­
sld. 467 
ii~·=;~m;edania ł6ż': 
M ko ż.!!llllzne .iat­
kowe. łó.tka fesio­
nowe, szafka osz, 
klona i llmne rze· 
cz"{. T&1IJż~ słownik 
encyklopedyczny i 
francuski ilustrowa­
ny. W 61cuńska 2J'.!. 
skłaL!:i~;l!:. __ ~ 
~upi~ przy częś­
la cłowej .spłacie 
gotówkIl domek w 
Łodzi lub pobliżu. 
Szczegółowe oferty 
sub "Spłata K do 
Adm. nin. pisma. 

215$ 
Meble. ,garderoby, 
l'S Gzafy. łóżka, 
nocne !toliki i kre­
dens kuchenn"{ do 
tprzedania u stola­
na. Lipowa 42-46. 

2013 

Kolejarze 
I Tpamw~jaPi§ 
ku!,ują ws;;elkie to 
wary ne !'at"7 tylla 
w firmie"KREDYT' 
Nawrot 15 l piętrG 
(ról! Sienkiewicza: 
bo rzeczywicie bat 
clzo TANIO i n:,;. 
dogodnych W A~ 

RUNKACIl 

~ 

Cena prenum
eratu: \ Ceny ogłoszeń: O~łószcnia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

',]f Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W Lodzt miesięcznie zł. 2.60 I Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) \ Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
Dla robotników " .. 2.20 Za tekstem • 25 • 4 administracja nie odpowiada. 
Na prowincii • - - - .. 3.30 Nekro[ogi 25. .. 4. Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw a-

:UoaifEf,b6 Wlec!." j "Kurjertódzkl" łąunie Ii~ 6:; I ~:~~n~Y: : • ~ .. ":" " 1~ żaneR:~:;is~~P:::~:no użytych jak i odrzuconych re~ 
, Odnoszenie 00 domu 30 ~. Drobne tO gr.. flOS~ltkiW~::oo,!:~~~~~.~.:~.,~=ie 50 gr~:.:..:.......;i:-=':"':':~::'. ~__ " '-

~-W'~-d .. Ł d k:--E h W' ,,·-"·o-dbii~ ;-~~ui row'- ;)n!karsiw. W;'(la;/'J nkzego "Kurier Łódzki" Za redu!<;.cję i wydawnictwo o ~y:rwiada: . 
y' awmcłwo: " 6 z le ·c o u~czorne. ul. Zawadzka Nr. 1. Władysła.w~ Watflwskl. !, 

·Wyd. Jan Stl'pułkowskL 


